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Na luty i marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na 2 miesiące wynosi
2,40 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
2 miesiące

2 marki,
z odnoszeniem do domu 2,40 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 21. stycznia 1908.

Wybory w Pszczyńsko-Ryhnickire.
Wedle telegramów prywatnych, otrzymanych 

z Pszczyny oraz z Rybnika, wynik wyhcrów uzu­
pełniających w tamtejszym okręgu przedstawia się 
następująco:
polak ks. proboszcz Waida głosów 17195; 
•entrowiec ks. prób. Boidoł „ 1896;
rządowiec książę na Raciborzu „ 7171;
socjalista Danisz „ 324;

razem głosów 29a86.
Dodajemy, że braknie jeszcze wiadomości z 

kilku wsi, które jednakowoż stosunku liczebnego 
poważniej już nie zmienią.

Z tegorocznym wynikiem zastawiamy poniżej 
rezultat wyborów głównych w lutym r. z., który 
w Rczbaeh przedstawiał się następująco:

polak ks. prób. Skowroński głosów 20038; 
centrowiec ks. prób. Łiss „ 3 205;
rządowiec Rzesnitztk „ 6 992;
socjalista Danisz „ 317;

razem głosów 30 591.
Że kandydat polski zwycięży, nie ulegało 

wątpliwości dla żadnego z obezów walczących. 
Natomiast podkreślić należy, że stosunek liczebny 
oddanych głosów zmienił się na naszą nie­
korzyść.

Przyrost głosów, które padły na rządowca, 
kandydata Partji Rzeszy, popieranego przez cały 
miszmasz niemiecki, jest bardzo skromny, wynosi 
niespełna 200 głosów, których zdobycie właśnie 
przez kandydata rządowego, kandydata urzędni- 
kierji tłnmaczy się łatwo.

Poważniej natomiast zastanowić należy się 
nad przyrostem głosów centrowych, 
który wynosi 1691 głosów, a więc przeszło

50 procent zdobytych w zeszłym roku 3205 
głosów. To są głosy, które stracił polski 
kandydat; wynika to jasno z ubytku głosów 
polskich.

Czym objaw ten bię tłumaczy?
Sądzimy, że słabszą z natury rzeczy 

agitacją w połączeniu z nie dość jeszcze 
pogłębioną świadomością narodową i 
nie dość pogłębionym politycznym wy­
robieniem.

Gdzie świadomość ta i wyrobienie nie spo­
czywają u szerokich mas na zupełnie pewnej i 
trwałej podstawie, gdzie obok olbrzymiej coprawda 
większości uświadomionej i wyrobionej jest bądź- 
cobądź poważna mniejszość wahających się, ulega­
jących bezkrytycznie zewnętrznym wpływom, tam 
na tę mniejszość trzeba działać rzutką i — nie 
wahamy się powiedzieć — dość jaskrawą agitacją.

Tymczasem, pomijając zupełnie krótki czas, 
który naszym władzom stał do dyspozycji, wsku­
tek dzielnego stanowiska centrowców w Sejmie 
i w Parlamencie w sprawie wywłaszcze­
nia — sytuacja polityozna była tego rodzaju, 
że nie było można operować hasłami negatyw­
nymi, polemicznymi, obezwładniającymi przeciw­
nika, a przecież wiadomą jest rzeczą, że masy 
nieuświadomione i niewyrobione reagują przeważ­
nie na jaskrawe argumeaty polemiczne; hasła po- 
zytywnegprzemawiają do umysłu i serca ludu 
uświadomionego i wyrobionego.

Że agitacja polska nie przeciwstawiła się 
tak ostro, jak dawniej, agitacji centrowej, 
stało się też może w części z: "’zglęAu 
na zbliżające się wywory do Sejmu i nie 
rozstrzygniętą jeszcze sprawę kompromisu polskc- 
centrowego.

W tych warunkach musiała tym większą 
rolę odegrać kwestja osób.

Nie jest dla posła ks. Waidy bynajmniej 
ubliżeniem, jeżeli stwierdzimy, że zeszłoroczna 
kandydatura ks. prób. Skowrońskiego była 
pod względem politycznym popularniejszą od tego­
rocznej kandydatury ks. prób. Waidy. K. prób. 
Waida posiada wielkie cnoty kapłańskie i oby­
watelskie, stał i stoi zdecydowanie na stanowisku 
narodowym, ale nie występował tak na zewnątrz, 
nie angażcwał się dotąd tak wybitnie w życiu 
publicznym, a szczególnie politycznym, jak to od 
lat długich czynił ks. prób. Skowroński. Przypo­
minamy np. występy ks. prób. Skowrońskiego 
w obronie szkolnej nauki religji w języku polskim, 
której to sprawie poświęcił przed kilku laty zna­
komitą broszurę, przypominamy dalej, że ks. 
prób. Skowroński stał przez pewien czas na czele 
Polskiego Towarzystwa wyborczego, i to w cza 
sacb najgorętszych i najniebezpieczniejszych, bo 
na samym początku ruchu narodowego w ścisłym 
znaczeniu tego słowa. Dość, że kandydatura

ks. prób. Skowrońskiego w zeszłym roku cieszyła 
się niebywałą popularnością.

Tak niezwykłej popularnośoi wśród szerokich 
mas ks. prób. Waida detąd nie posiada, nie ode­
grał bowiem tak wybitnej roli w życiu polity­
cznym. Stwierdzenie tego faktu — powtarzamy 
— nie jest żadną ujmą dia obecnego naszego 
posła okręgu pszczyńsko rybnickiego, a wymaga 
tego stwierdzenia ścisły obrachunek, który zrobić 
należy wobec ukończonych wyborów.

Z drugiej strony obeony kandydat centrowy 
ks. prób. Bcidoł cieszy się istotnie jako ka­
płan wielkim mirem, widocznie większym, niż 
zeszłoroczny kandydat eentrjwy ks. proboszcz 
Łiss.

Tak tłumaczymy sobie, relatywnie wziąwszy, 
niekorzystny dla nas wynik wyborów w Pszczyń­
sko Rybnickim. Z objawem tym należy się po 
ważcie liczyć i wysnuć zeń poważne wnio­
ski, że ruch narodowy na Górnym Ślązku ma 
jeszcze bardzo wielkie i trudne przed sobą zada­
nie, skoro takie wahanie się możliwe jest w naj­
pewniejszym jego okręgu. Ale do pesymizmu 
niema najmniejszych powodów; mcgą mu się 
oddać tylko ci, którzy stosunki górnośląskie oee 
niają powierzchownie i nie uwzględniają specjał 
nych w tej chwili warunków.

Jesteśmy przygotowani na to, że śląska 
prasa centrowa wynik wyborów w Pszczyn 
sko Rybnickim przedstawi jako dowód, że „polski 
radykalizm“ już się „przeżył“ na Górnym Ślązku, 
że lud zaczyna „trzeźwieć“ i dla tego „powraca 
na łono partji centrowej“. Takie ocenienie 50- 
procentowego przyrostu głosów byleby .e strony 
centrowców optymizmem, mniejsza z tym, żs 
politycznie naiwnym, ale przedewszystkim szko­
dliwym właśnie dla interesów partji centrowej na 
Górnym Slązku.

Centrowcy śląscy winni we własnym, dobrze 
zrozumianym interesie zrozumieć, że przyrost ich 
głosów tłumaczy się pobudkami — nie politycz­
nymi, lecz osobistymi, i że wyborcy, którzy 
oddali na ks. prób. Boidoła owych nowo zdoby­
tych głosów blisko 1700, rekrutują się ze sfer 
politycznie niewyrobionych, nad którymi 
polski ruch narodowy będzie energicznie pracował 
i które rychlej czy później, za pięć czy dziesięć 
lat dla siebie pozyskać musi.

I jeszcze jedno winni centrowcy zrozumieć, 
a mianowicie, że sobie pozycję ułatwiają, a 
polskiemu ruchowi narodowemu utrudniają prze­
ciwstawianie się obozowi centrowemu, jeżeli upra­
wiają politykę szczerą, zgodną z tradycją 
polityki centrowej z czasów bismarkowej walki 
kulturnej, jeżeli stoją otwarcie w obronie 
praw społeczeństwa polskiego i nie­
mniej otwarcie zwalczają antypolską politykę 
pruską.

Tak było obecnie w Berlinie. A jak to

wpłynęło na charakter agitacji wyborczej w 
Pszczyńsko-Rybnickim, o tym pisaliśmy powyżej. 
Czy za polityką frakcji centrowej w Berlinie 
pajdzie polityka partji centrowej na Górnym 
Ślązku, czy w obozie centrowym zwycięży rozumny 
pogląd na sprawę kompromisu poi sko - 
centrowego przy wyborach do pruskiej Izby 
posłów, to niedaleka przyszłość okaże. Jest je­
dnakowoż rzeczą możliwą, a kto wie, czy nie 
prawdopodobną, że wynik wyborów w Pszczyńsko- 
Rybnickim politycznie oszołomi większość śląskiego 
obozu centrowego i wywoła skutki przeciwne, 
szkodliwe dla interesów sprawy nietylko katolic­
kiej, ale i politycznej centrowej, skutki, z których 
kapitał bió będą rządowcy i wszelkiego rodzaju 
miszmaszowcy.

Z ankiety Henryka Sienkiewicza
o wywłaszczeniu podawać będziemy odtąd tylko 
te hsty, które zawierają coś szczególnie znamien­
nego, a pozatym będziemy tylko nazwiska wy­
mieniali tych wszystkich mężów wybitnych, którzy 
przyłączają się do wyrażania protestu i oburzenia 
całego świata cywilizowanego. Całych listów po­
dawać nie będziemy dlatego, ponieważ na ogół 
myśli i zdania w nich zawarte powtarzają się.

W dalszym ciągu przeciwko projektowi wy­
właszczenia stanowczo protestują: 67) jeden z 
najpopularniejszych autorów angielskich George 
Mere di eh; 68) profesor na wydziale medy­
cznym w Paryżu i znany fizjolog Charles Rich et; 
69) profesor uniwersytetu w Leodjum, członek 
Institut de Prance oraz królewskiej Akademji 
Nauk w Berlinie Edward van Beneden.

Do komisji, mającej opracować projekt 
ustawy, dotyczącej oobrony bydła od zaraz, należą 
z Koła Polskiego posłowie Sas- Jaworski i dr. 
Trzciński; do komisji w sprawie telegrafów 
bez drutu poseł Kulerski.

Ustawa o stowarzyszeniach W ko­
misji. W komisji Pariameutu rozpoczęto obrady 
nad § 2. ustawy o stowarzyszeniach. Sekretarz 
stanu spraw wewnętrzych zaznaczył stanowisko 
rządu w następujących słowach: Spis członków, 
doręczany dotychczas policji, a będący źródłem 
największych niesnasek, w projekcie zniesiono. 
Zaprojektowane przez centrowca Trimborna wy­
kluczanie z ustawy wszystkich towarzystw zawo­
dowych i stanowych doprowadziłoby zdaniem rzą­
du do wielkich nieporozumień i szykan. Nie za­
leca się także wykluczać towarzystw wyborczych 
i komitetów wyborczych. Jednolita ustawa dla 
całej Rzeszy jest rzeczą w najwyższym stopniu 
pożądaną, aby usunąć zazdrość państw związko­
wych p< między sobą

Następne posiedzenie komisji 30. stycznia.

Dziennikarz duński, p. Ł. Th. A mą­
ko w z Kop-nnagi, prajbył z polecenia szeregu 
postępowych gazet duńskich do Poznania, by 
tutaj dokładnie poinformować się o sprawie wy­
właszczenia, której prasa duńska baczną 
poświęca uwagę. Sympatyczny gośó odwiedził

2)zxeje grzeehu.
Stefan Żeromski: „Dzieje grzechu“, 
Powieść. Dwa tomy. Warszawa 1808. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa, Kraków. — G. Gebethner i Sp. 

(Dokończenie.)
Nowy obywatel nie długo popasał na tym 

padole płaczu. E«a zatapia nowonarodzone swoje 
dziecię natychmiast jo jego przyjściu na świat w 
kloace. Następnie wraca do Warszawy (pień ądze 
na podróż kradnie żydowi, u którego mieszka) 
Matka przyjmuje ją jak najgorzej, twardo i nie 
ubłaganie, darzy ją epitetami, jak szelma, łaj 
daczka itp. Natomiast ojciec przyciska zbłąkaną 
eórkę do serca. Ostatecznie i matka daje się 
ułagodzić i Ewa zamieszkoje u rodziców i za icb 
namową przyjmuje miejsce kasjerki w kawiarni 
Tutaj staje po raz drugi na drodze jej życia hr 
Szczerbie, który zapaławszy ku Ewie wielką i 
głęboką miłością, pragnie ją wydrzeć z niefortun­
nego dla mej otoczenia. E»a natomiast chowa 
zawsze jeszcze w sercu obraz Łukasza i ma na 
dzieję, iż ten niezadłogo do niej powróci. Daje 
się więc namówić Szczerbicowi na wspólną podróż 
celem odszukania Łukasza w Rzymie. Długi jej 
ojca, jej własne reguluje Szczerbie. On też do 
starcza pieniędzy na podróż. Jadą wprawdzie 
tym samym pociągiem, lecz w osobnych wago­
nach, stawają w innych hotelach.

Tymczasem w Rzymie nie zastaje Ewa Łu 
kasza, gdyż już przed jej przyjazdem wyposzczony 
został z więzienia. Pomimo wszelkich poszukiwań 
*ie zdołała Bię o nim nic więcej dowiedzieć. Nie

chcąc powrócić do kraju, udaje się za radą 
Szczerbica do Nicei Stamtąd robi często wy 
oieczki do Monte Carlo. Tu powstrzymuje nie- 
jaŁegoś Jaśniacba, poetę, od samobójstwa, pożycza 
mu część od Szczerbica otrzymanych pieniędzy, 
trzy tysiące franków, z pomocą których wygry 
wają (albo raczej wygrywa Jaśniacb) przeszło 
pięćdziesiąt tysięcy. Z tych pożycza sobie Ewa 
dziesięć tysięcy franków i spłaca dług zaciągnięty 
u Szczerbica. Propozycję tego ostatniego zostania 
jego kochanką odrzuca i jedzie wspólnie z Jaś- 
machem na Korsykę. Tu z zaparciem się siebie 
pielęgnuje coraz więcej na zdrowiu zapadającego 
Jaśniacba, lecz gdy jej się w końcu ta rola 
siostry miłosierdzia uprzykrza, umieszcza chorego 
w Vizzavony, a sama czmycha wraz z pieniędzmi 
(zostawiając Jaśniachowi pięć tysięcy) do Genewy.

W Glion dowiaduje się przypadkowo (nad­
zwyczajne przypadki wogóle wielką rolę odgrywają 
w tej powieści) od kilku studentów polaków z 
Genewy, że Łukasz Niepołomski ożenił się z mil- 
jonową panną. Ewa nie chce z początkn dać 
temu wiary; musi mieć pewność, więc zalotnością 
zniewala jednego ze studentów do przywiezienia 
jej z Genewy kopji aktu ślubnego Łukasza. Stu 
denta spotyka za to nagroda: Ewa oddaje mu się, 
najuiepotrzebniej w świecie, chociaż wmawia w 
siebie, że musi albo natychmiast umrzeć, albo 
oddać się temu człowiekowi. Dlaczego? Ma to 
być rodzaj zemsty nad Łukaszem. Dokonawszy 
jej tedy, udaje się do Paryża, gdzie spotyka 
znowu »przypadkowo« Szczerbica. Od niego do 
wiaduje się, że Łukasz podczas jej awanturniczych

podróży był w Warszawie, i tam poinformowano 
go umyślnie błędnie, jakoby Ewa wyjechała była 
wspólnie ze Szczerhicem jako jego kochanka. 
A więc niewierność Łukasza jest usprawiedliwioną 
(choć dlaczego bez sprawdzenia uwierzył plotce ?), 
a tym sposobem zemsta »nadlemańska« była zby­
teczną.

Ewa rzuca się w dalszym ciągu w wir za­
baw paryskich, wyszukując codzień nowe, uczęsz­
cza do opery, teatrów, kabaretów i t d. A dla 
odmiany odwiedza Szczerbica w hotelu i wału 
cl uje się w jego piękną g ę na fortepianie. Ze 
Szczetbicem, który zawsze jeszcze tym samym 
pała ku niej afektem, obcuje jed-akźe tylko jaa 
siostra z bratem. Nagle powstaje w umyśle 
E»y nowa idea: zostać żoną Jaśniacba, zerwać 
z Szczerbicem i z wszystkimi znsjomyo i! Więc 
jedzie do Ealtenleutgebsn pod Wiedniem, gdzie 
Jaśniacb ma przebywać. Widzimy ją w prze 
dziale knrjerskiego pociąga gnającego z Salzburga 
do WiedBia. Jest sama Znużona długą po 
dróżą z Paryża, zasypia. Po przebudzeniu się 
rzuca półuchylonymi oczyma wzrok na podłegę 
przedziału : dostrzega nogi, lakierki.. Widocznie 
konduktor mimo priśby, popartej koroną, wpuścił 
obcego pasażera. Ze zgrozą poznaje w nim Ewa 
przystojnego bruneta, który odda «na już zagiął 
na nią parol. Pierwszy raz spotkała go w owym 
czasie, gdy Jechała do chorego Łukasza, wtedy 
zaczepił ją brutalnie. W Paryżu Ba każdym kro­
ku prześladowały ją Jego oczy drapieżne i srogie. 
Teraz znajduje się razem z nim w jednym prze 
dzialeI Ewa zbiera szybko swoje manatki i wy

siada na najbliższej stacji. Portjer hotelowy wsa­
dza ją w karetkę i odstawia do jakiegoś schlu­
dnego i cichego hoteliku R »zebrawszy się już 
w swoim, pokoju, słyszy szelest otwierających się 
drzwi. Ów brunet z pociągu stoi przy niej. 
W mgnieniu oka chwyta ją za gardło 1 wymierza 
potęlny cios nożem w piersi. Najprzód bierze jej 
pieniądze (a było ich dwadzieścia dwa tysiące 
franków, reszta z owych „wspólnie“ wygranych), 
następnie gwałtem - ją samą.

Odtąd popadła E»a doszą i ciałem w moc 
tego rabusia demona (jest on niemal wszech­
wiedzącym, zna całe życie E”y, Łukasza i Ł d). 
Ł>tr ten, nazwiskiem Pochroń, wraz z drugim 
kompanem-bandytą wykonywa pospolite rabunki, 
w czym im E«a musi dopomagać. Po wyczer­
paniu się kapitaliku Ewie odebranego, szukają 
nowej ofiary. Wybór pada na Szczerbica, któ­
rego postanawiają wciągnąć w zasadzkę za po­
mocą E«y i odebrać ma „bezużyteczne miljony“. 
Eva opiera się początkowo napisaniu do Szczer­
bica, ale w końcu ulega namowom i przemocy 
(Pocbroń bije ją w twarz, ,,aż ja zupełnie zamro­
czyło“) i przyzywa listownie Szczerbica. Ten 
przybywa na swoje nieszczęście do Wiednia z ca­
łym swoim majątkiem (1). Nadchodzi dzień wy­
konania zbrodni Hr. Szczerbie przyszedłszy do 
mieszkania Ewy oddaje jej najprzód , torbę“ ze 
wszystkimi pieniędzmi, które ona lokaje... w ko­
modzie, następnie rznea się w jej objęcia.. Wśród 
rozkoszy uezuwa, że w piersi jego wbija się igła 
To przez B«ę puszczona w ruch strzykawka 
Prawatza z płynem trojącym. Zarazem połą-



także naszą redakcję i w dwugodzinnej z nami 
rozmowie zasięgnął dość szczegółowych wiadomo­
ść, które częścią zużyje jako materjał do wła­
snych wywodów, częścią opublikuje jako formalny 
wywiad.

Pan Włodzimierz Trąmpczyńskl,
współpracownik warszawskiego Gońca, bawi w 
mieście naszym celem wybadania opinji w spra­
wie wyłaszozsnia Pan Trąmpczyńskl odwiedził 
wczoraj naszą redakoję.

Cray ziemi przy wywłaszczeniu.
Im więcej się zbliża dzień, który zadecyduje 

o wywłaszczeniu, tym więcej spostrzegają niemcy 
w naszych okolicach osiadli, że wywłaszczenie 
sprowadzi na nich bezpośrednio wielkie nie­
obliczalne szkody.

Niepokoją ich w wysokim stopniu dwie spra­
wy : kwestja robotnika rolnego i kwestja 
cen ziemi Rozpisał się o tym obszernie „niemie­
cki obywatel“ m. Poznania w broszurze: Polen- 
politik und Łandarbeiterfrage, o któ­
rej już krótko wspomnieliśmy.

Bezpośrednie następstwa wywłaszczenia, które 
dotkną także tntejszych ziemian niemieckich, 
przedstawia autor broszury w tak groźnych kształ­
tach, że rządowi pruskiemu wprost zarzuca, 
iż nie ma zgoła pojęcia o gospodar­
czych i społecznych stosunkach na 
wschodnich kresach, skoro chwycił się tak dziwa­
cznego i bezcelowego środka jak wywłaszczenie.

Autor zapowiada, że wywłaszczenie stanie się 
dla niemieckich właścicieli ziemskich wprost 
krzywdą i niszczyć będzie owoce ich 
pracy na roli. I to początkowo skutkiem nie­
pewności, a następnie skutkiem upadku cen 
na ziemię. Początkowo — pisze autor — Ko­
misja kolonizacyjna będzie płaciła ceny mniej 
więcej dzisiejsze, potym będzie je obniżała. Spa­
danie cen będzie następowało naturalnym sposo­
bem. Między polakami musi znikać ochota do 
okupywania się, liczba nabywców na ziemię po 
stronie polskiej zmniejszy się, głównym a może 
jedynym kupcem na ziemię będzie Komisja kolo­
nizacyjna. Niemiec chcący sprzedać wieś z jakich­
kolwiek powodów, będzie mnsiał brać tę cenę, 
jaką mu Komisja kolonizacyjna zaofiaruje. Swo­
bodny dotychczasowy handel ziemią z wol­
nej ręki zwęźy się tak, że straty dla niemie­
ckich ziemian będą nieobliczalne.

Ten proces z zmianą i upadkiem cen nie 
ograniczy się na samo Poznańskie i Prusy Zacho­
dnie. Prawdopodobnie niektórzy wywłaszczeni po- 
lacy będą próbowali okupić się na Pomorzu i 
Slązku. Trzeba ich będzie i tam wywłaszczać i 
podług tego zmienić obecną ustawę, bo cóż będzie 
znaczyło wywłaszczenie, jeżeli polacy będą się 
mogli w sąsiednich prowincjach na ziemi osiedlać. 
Polacy, skazani na ciągłe wykupywanie, będą 
podawali niskie ceny i tak pójdzie w nieskończo­
ność i ceny ziemi będą ciągle spadały. Jakaż więc 
przyszłość czeka niemieckich rolników za to, -że 
pracują na zagonie, i są stróżami interesów nie­
mieckich nad Wartą i Wisłą!

Niepewność i spadanie cen ziemi wstrząśnie 
także publicznym kredytem, tak realnym 
jak osobistym. Niemieckiemu rolnikowi zostaną 
przez to ręce związane, o prawidłowym prowadze­
niu gospodarstwa i interesów gospodarczych nie 
będzie mowy; wszystko będzie w zawieszeniu. Tu 
się zanosi na ruinę.

Jeżeli polacy będą się okupowali w sąsiednich 
prowincjach, powstaną znowu wrzaski, że polacy 
wykupują wielkich p osi edzicieli 
niemieckich — rejon wywłaszczenia trzeba 
będzie rozszerzać coraz więcej ko zachodowi.

Nie rozumiemy, — pisze autor — jak mini­
ster sprawiedliwości i ks. Bulów mogli wnieść 
taki projekt do Sejmu. Widocznie zredagowali go 
i nie zadali sobie pracy nad tym, jakie on będzie 
wywoływał następstwa.

Sprawa przedstawia się tym gorzej, że bez 
robotnika polskiego niemieccy rolnicy nie 
mogą wcale w roli pracować, nawet koloniści za­
trudniać muszą polskiego robotnika. Próby, żeby 
z głębi Niemiec sprowadzić niemieckiego robotnika 
do pracy w roli, wykazały, że to jest wprost nie­
możliwe.

Rolnicy niemieccy przeciw
wywłaszczeniu.

Kilku ziemian niemieckich z po­
wiatu chojniokiego zamieściło w wychodzącej w 
Berlinie Deutsche Agrarztg. odezwę prze­
ciw wywłaszczeniu, o której wspomnieliśmy 
już w zeszłym numerze. Są to panowie Beyrich, 
Brandt. Basgahn, dr. baron Eskardstein, Henke, 
Łuck, Reuschel 1 Sohóibeck. Odezwa ta, skiero­
wana do rolników na .kresach wschodnich*, nie 
wywrze oczywiście wpływa na bieg rzeczy. Mimo 
to podajemy -—za Dzień. Pozn. — główne 
jej ustępy, jako bądźcobądź charakterystyczny 
przyczynek do dziejów ustawy o wywłaszczeniu. 
Ustępy ta brzmią:

Aby doprowadzić do końca politykę, której 
wartość pod względem teoretycznym jest sporną, 
a bezskuteozność pod względem praktycznym już 
z samego początku każdemu była jasną, ktokol­
wiek zapatrywał się na nią bez uprzedzenia, rząd 
pruski teraz surową rękę wyciąga na własność 
prywatną.

Mamy już z czasów dawniejszych prawo wy­
właszczenia na korzyść państwa lub gminy, gdy 
interesy ogółu są większe od interesów prywa­
tnych. To prawo wynika z rozwoju stosunków 
ekonomicznych, a poświęcenie prawa jednostki 
stało się konieczną koncesją, gdy dobro ogólne 
tego wymaga.

Dj tego prawa jednakże przyjść ma jeszoze 
drogie zupełnie nowe prawo, które jeśli pozry­
wamy z niego wszystkie te pstre łachmany, ja­
kimi przystroiła je Interesowana i niesumienna 
agitacja i interpretacja prasy, przedstawia się w 
prawdziwym swoim ksztaloie jako prawo wy­
dziedziczania z powodów politycz­
nych.

Jeśli prawo to trafnie zrozumiemy i bez za­
tykania sobie uszu i nakładania okularów partyj­
nych rozważymy jego konsekwencje, wtedy doj­
dziemy do wniosku, że jest ono zatwierdzeniem 
nauki Marii, zwycięstwem idei socjali­
stycznych nad ideami obywatel­
skimi.

Jest to krótkowidztwem bezprzykładnym, 
mniemanie, że stosunki szczególne wywołały taki 
nadzwyczajny środek. My sądzimy i twierdzimy: 
nastanie czas, gdy zapomni się zapełnię o tym, 
z jakich to powodów społeczeństwo dało do ręki 
socjalna) demokracji ten najostrzejszy miecz, gdy 
walka rządn praskiego z polskością należeć będzie 
do historji, gdy gieneracje następne opowiadać 
sobie o tym wszystkim będą, jako o baśni z cza­
sów dawnych — wtedy — o wtedy także jeszcze 
— socjalizm mieczem tym posługiwać się będzie, 
i pod jego znakiem zwycięży i zwyciężyć musi.

Jeśli .walcząca* socjalna demokracja ma się 
przekształcić w tryumfującą, w takim razie nie­
chaj to nowe wywłaszczenie stanie się prawem. 
Nie ma przecież lepszego i skuteczniejszego środ­
ka, aby ostateczne zwycięstwo zasad socjalistycz­
nych zapewnić.

Kto podziela zdanie, że społeczeństwo ma 
prawo do egzystencji, ten niechaj otwarcie z nami 
zawoła: Precz z takim prawem! Precz z każ­
dym projektem, który nietylko skutki takie za 
sobą pociągnąć może, ale nawet z konieczności 
pociągnąć musi!

Twierdzono, że polacy pierwsi własność pry­
watną, a mianowicie ziemię uczynili przedmiotem 
walki politycznej, dla tego dziwić się nie powinni, 
gdy teraz pobici zostaną tą samą bronią, którą 
podnieśli. Trzeba przecież i wobec wroga być 
sprawiedliwym; dla tego też oświadczamy na 
podstawie faktów nam znanych: Twierdzenie, że 
polacy tej właśnie broni najpierw użyli, jest co 
najmniej niendowodnionym. Ale choćby nawet i 
tak było, czy silne praskie państwo ma istocie 
przyczynę kroczyć tą samą drogą? Słabemu mo­
żna wytłomaczyć niestosowny wybór broni, ale 
silny powinien i w walce być szlachetnym, a w 
walce politycznej zwłaszcza nie godzi się, aby dla 
chwilowych pozornych sukcesów porzucił idee rze­
czywiście wielkie. Rząd prnski nie powinien gonić 
za pozornymi sukcesami doby bieżącej, lecz pa­
trzeć w dal, na skntki dla późniejszych gieneracji. 
Czyżby dla niewielkiej porażki, którą poniesie 
może polskość, można lekkim sercem wzruszać 
podstawy zasadnicze całego świata, będące wyni­
kiem historycznego rozwoju?

Już z tych zasadniczych, a wysoce praktycz­

nych względów odrzucić musimy wszelkie prawo 
owiane duchem projektu wywłaszczenia z r. 1907.

Jednakże i zamierzonego celu rząd 
»ruski na tej nie osięgnie. Właśnie prze­
ciwnie stanie się. Wielka myśl wtedy tylko może 
jrzynleść dobre owoce, jeśli się stosuje do warun- 
iów realnych. Ale taktyka rządu pruskiego, uja­

wniająca się w tym projekcie, nie odpowiada 
wcale naturalnym, historycznym stosunkom na 
kresach wschodnich; ona drażni i rozgorycza po- 
aka; może go nawet zadziwi, ale stale go nie 

osłabi Niemczyźiie natomiast, gdyby wola stała 
się faktem, stanie się niezmierna szkoda.

Odezwa kończy się apelem:
Prinoipiis obsta! Strzeżcie się pierwszego 

iroku, bo gdy wejdziecie na pochyłą drogę, wtedy 
wstrzymanie będzie trudne, a podług zdania na­
szego, nawet niemożliwe!

Jaż po wydrukowaniu powyższych ustępów 
odezwy doszedł nas odnośay nnmer Deutsche 
Agrarztg., wydawanej przez niejakiegoś Klap- 
lera w Berlinie w tygodniowych zeszytach, po­
święconych „politycznym interesom niemieckiego 
rolnictwa* 1. Do odezwy powrócimy jeszcze, ponie­
waż w nieprzytoczonych powyżej ustępach napot­
kaliśmy jeszcze kilka ciekawych i charakterysty­
cznych zdań politycznych.

Z Parlamentu.
Berlin, 23. stycznia.

Barlament przyjął po krótkiej dyskusji w 
trzecim czytaniu przeciw głosom socjalnych de­
mokratów ustawę o obrazie majestatu we­
dług uchwał komisji.

Drogim przedmiotem był w drogim czyta­
nia projekt ustawy dotyczącej zmiany § 833. 
kodeksu cywilnego. Paragraf ten brzmi: Jeżeli 
zwierzę jakie człowieka zabije, albo też ciało lub 
zdrowie człowieka, albo jaką rzecz uszkodzi, na­
tenczas jest ten obowiązanym do wynagrodzenia 
poszkodowanemu szkody stąd powstającej, kto 
to zwierzę utrzymuje. Według nowego 
projektu rządowego obowiązek wynagrodzenia nie 
zachodzi, jeżeli szkodę wyrządziło zwierzę domowe 
i, jeżeli przy tegoż dozorowania właściciel jego 
zastosował potrzebne środki ostrożności, lub jeżeli 
szkoda byłaby powstała pomimo tej ostrożności.

Centrowcy żądają, aby w podanym powyżej 
uzupełnieniu § 833 opuszczono słowa „przy tegoż 
dozorowania“, nie chcąc ograniczać przy obo­
wiązku wynagrodzenia za szkody poczynione przez 
zwierzęta przewidziaaej w ustawie troskliwości 
właściciela tylko na dozorowania zwierząt

Dyskusja wykazała, że zdaaia co do nałoże­
nia obowiązka wynagrodzenia szkody są podzie­
lone i wskutek tego przeszedł w końcu wniosek 
socjalistów, aby projekt przekazać dla dokładnego 
zbadania komisji, złożonej z 14 członków.

, O godz. 5. i pół odroczono obrady do piątka.

Z Sejmu pruskiego.
Berlin, 23. stycznia.

(P. B. P.) Na porządka obrad dzisiejszego 
posiedzenia izby posłów Sejmu praskiego znajdują 
się trzy interpelacje. Pierwsza wniesiona przez 
konserwatystów, dotyczy szkód, jakie ponosi stan 
średni przez wysoki dyskont bankowy. 
Interpelacja zapytuje rządu, w jaki sposób za­
myśla szkodom tym zapobiedz. Druga interpe­
lacja dotyczy — samochodów (automobilów). 
Zapytuje się oaa rządu, w jaki sposób chciałby 
zaradzić nieszczęśliwym wypadkom, spowodowanym 
przez samochody. Interpelację tę wnieśli także 
konserwatyści. Centrum natomiast wniosło o przy­
znanie jeszcze większych ulg ludziom obarczonym 
liczną rodziną. Interpelacja centrowa domaga 
się zmiany § 19. ustawy o podatku dochodowym. 
Oprócz tego przedłożono na porządka obrad dalszy 
ciąg drogiego czytania etatu rolnictwa.

Pierwszą interpelację uzasadnia pos. Kreth. 
Zwraca on szczególnie uwagę na to, że stan 
średni, rzemieślniczy i gospodarze wiejscy ciężko 
ucierpieli wskutek nadmiernie wysokiego procentu 
bankowego. Taki procent nie szkodzi może spe­
kulantom, ale szkodzi ludziom, którzy przez swoją 
codzienną pracę zarabiają na chleb dla rodziny i

dla siebie. W tych ciężkich czasaoh okazała się 
nader błogą działalność „Centralnej pruskiej kasy 
spółkowej“, którajspóikom wiejskim udzielała dużych 
pożyczek, tak że gospodarze wiejscy przesilenie 
ogólne przetrwali względnie dobrze. Mówca po­
piera powiększenie kapitała zakładowego kasy.

Minister skarbu Bheinbaben zwraca 
uwagę na to, że sposób załatwiania interesów 
pieniężnych u wszystkich sfer ludności w Niem­
czech nie dotrzymał kroku ekonomicznemu roz­
wojowi kraju. Wszystko płaci się jeszcze gotówką, 
dla tego tak dużo gotówki znajduje się w kiesze­
niach prywatnych osób, zamiast znajdować się w 
kasach bankowych. Gdyby płacono, jak to się 
dzieje w Anglji i Ameryce, a w Niemczech je­
dynie prawie w Hamburgu — czekami, wtenczas 
więcej gotówki byłoby w bankach, banki mogłyby 
łatwiej udzielać kredytu — i nie potrzebaby pod­
wyższać dyskontu wekslowego. Minister opisuje 
następnie działalność > pruskiej kasy< (tak się na­
zywa w skróceniu Centralna pruska kasa spół- 
kowa). W 1906. roku wynosi! obrót pruskiej 
kasy 12 miljardów marek. W r. 1908. urośnie 
prawdopodobnie do 14 miljardów. Kasa udzielała 
spółkom pożyczek niżej dyskonta banka rzeszy — 
i to 1,17 proc.

Nad interpelacją wywlęzuje się obszerna dy­
skusja. Podniesiono przedewszystkim, że na wy­
sokość dyskontu wpłynęły różnorodne przyczyny. 
A więc wysoka konjuuktura wielkiego przemysłu 
niemieckiego, niezwykły popyt zagranicy na pie­
niądz niemiecki, bilans handlu niemieckiego, wy­
sokie wydatki Rzeszy poszczególnych państw 
związkowych i gmin, brak papierów zdolnych za­
stąpić pieniądz gotowy i sprzeczne ze sobą po­
dwójne zadanie banku Rzeszy, raz: być stróżem 
waluty krajowej, powtóre: stosować się do potrzeb 
publiczności. Ze strony oentrowej zrobiono ban­
kowi zarzut, że zbyt pohopnie dyskontuje weksle 
bankowe, i że skutkiem tego banki udzielają mię­
kszego kredytu, aniżeli jest istotna siła pieniężna 
przemysłu. Żądano reformy banku Rzeszy nie 
w tym kierunku, ażeby go upaństwowić, ale żeby 
mu dodać radę przyboczną, która składać się 
będzie z przedstawicieli rolnictwa i stanu śre- 
dnieg?-

Żądano także, ażeby banki w drodze ustawo­
dawczej zmuszone zostały do ogłaszania raz na 
miesiąc swego obrotu depozytalnego. Rozwój uży­
tku czeków popchnie naprzód wniesiony w parla­
mencie projekt ustawy czekowej. Centrum popiera 
myśl podwyższenia kapitała zakładowego pruskiej 
kasy z 95 na 100 miljonów marek. Przedstawi­
ciele spółek bronią samodzielności tychże. Myśl 
podwyższenia kapitała zakładowego praskiej kasy 
popierają także wolnokonserwatyści i narodowi 
liberałowie. Wolnomyślni podnoszą, że środek ten 
nie zapobiegnie obecnemu przesileniu, którego 

I sztucznymi środkami wogóle ani usunąć an.
I zmniejszyć się nie da. Dyrektor kasy pruskiej 

daje krótki szkic działalności kasy pruskiej i pod­
nosi szczególnie, że kasa ta dla tego tylu ma 
przeciwników, ponieważ z jej pomocą powstała
duża ilość spółek wiejskich.

Po przeszło 5 godzinnych obradach dyskusja 
została przerwana. Na porządek obrad przychodzi 
druga interpelacja w sprawie samochodów. 
Interpelację uzasadnia hr. Cramer (kons.)

Interpelant przytacza przykłady, które poka­
zują, jak bezwzględni często są właściciele samo­
chodów względem zdrowia a nawet życia osób 
najechanych. Skutkiem tego powstało w szerokich 
kołach ludności zrozumiałe na automobilistów 
oburzenie. Interpelant żąda energicznych środków, 
przedewszystkim, żeby kierowników samochodów 
poddawano egzaminom państwowym, żeby zaka­
zano wyścigów automobilowych na publicznych 
drogach.

Minister Breiteubach broni samochodów, 
szczególnie ze względu na rozwój odnośnego prze­
mysłu, przyznaje jednak, że kodeks cywilny nie­
dostatecznie określa odpowiedzialność właścicieli 
samochodów. Rząd w tym kierunku przyrzeka 
się starać o naprawę.

W dyskusji nad interpelacją robiono władzom 
zarzut, że to one przedewszystkim nie dość ostra 
stosują przepisy ochronne przeciwko automobiii- 
stom. Mówcy jednomyślnie domagają się obo­
strzenia tych przepisów. Dyskusja została o go­
dzinie pół do 5. przerwana.

W piątek dalszy ciąg drugiego czytania eta­
tu. Początek obrad o godz. 11.

czona jest z tą zbrodnią, którą Ewa spełnia na 
rozkaz opryszków, i jej zemsta za Łikasza, bo 
Szczerbie przeoież kiedyś go zranił. Podłe, pod 
stępne morderstwo. Po dokonaniu tegoż wcho­
dzą oprawcy, pakują trupa Szczerbica do kosza, 
(w taki sposób, że rozwarte usta dotykają wiel­
kiego paloa nogi!) i dzielą się owymi pieniędzmi 
z komody.

Dalsze losy Ewy można opowiedzieć w kilku 
słowach. Zostaje prostytutką. I na tym stano­
wisku odnajduje ją Pochroń i ciągnie zyski z jej 
zarobków. Obok tego tropi wrąz z towarzrszami 
nową zwierzynę. Tym razem jest to łykasz 
Niepołomski, obecnie bogacz, właściciel fabryki
i t. d. Djstęp do niego trudny, więc znów Ewa 
ma go rzezimieszkom ułatwić. Banda, złożona 
z czterech drabów i Ewy, udaje się do Łukasza. 
Najprzód melduje się Ewa kartą wizytową. Łu- 
kasz wyczytawszy nazwisko Ewy Pobratyńskiej na 
kartce, otwiera drzwi mieszkania. W Ewie budzi 
się naraz sumienie, czy też miłość do Łukasza, 
więc pragnie ratować dawnego kochanka. Ostrzega 
go, krzycząc, aby usiekał, pomimo, że tuż za nią 
wciskają się rabusie. Już Pochroń zabija sztyle­
tem lokaja, jednakże Niepołomski strzałem z brow­
ninga roztrzaskuje łotrowi prawą rękę. Towa­
rzysze i wyciągają Poahronia na schody. Napad 
nie udał się i to z winy Ewy. Pochroń, mszcząc 
się za jej zdradę, chwyta w lewą rękę rewolwer, 
strzela do Ewy i rani ją niebezpiecznie. Ocknęła 
się dopiero w areszcie, dokąd dostała się wraz 
z Pochroniem i resztą szajki. Niezadługo zjawia 
się Łikasz, aby wyswobodzić Ewę, ponieważ dnia

poprzedniego przyszła go tylko ostrzec. Jednakże 
życie z Ewy zaczyna już uchodzić. Ł ikasz przy­
klękają i obie ręce podkłada pod jej głowę. Ewa 
umiera z „uśmiechem szczęścia i boskiej radości 
na ustach“.

Koniec efektowny, ale nie wzrusza nas, gdyż 
wstrętne postępowanie Ewy wygasiło w nas dla 
niej sympatje, a pozostawiło tylko niesmak 
obrzydzenie. Odkładamy książkę z dziwnym 
uczuciem, które nas i podczas czytania powieści 
ogarniało: czy to możliwe, aby to wszystko wy­
szło zpod pióra Żeromskiego, tego wielkiego, zna­
komitego pisarza? To pisał autor „Ludzi bez­
domnych“, „Popiołów“, wreszcie „Walgiarza Uda- 
łego“? Niektóre ustępy powieści byłyby zupeł­
nie na miejsen w krwawym romansie jakiegoś 
Montepin‘a, lub Richebourga. Ale u Ż aromskiego! 
Czym te sobie wytłumaczyć?

Czy autor chcisł umyślnie napisać coś 
śliskiego? Nie, bo sam pisze w niniejszej 
powieści: „Nie czytaj nigdy książek utworzonych 
dla szerzenia grzechu, nie oglądaj rysunków 
malowideł ohydnych, a główna rzecz, nie myś 
nigdy o rzeczach, które są urocze ua zewnątrz, 
ale wewnątrz plugawe. W nich to mieszczą się 
pokosy szatana“ itd.

A może też autor chciał świadomie stworzyć 
coś sensacyjnego dla zaspokójania „wilczego 
głodu czerni“, łaknącej takiej strawy ? Sądzimy, 
że i to nie. Wolimy przypuścić, iż Żeromski 
tworzył swe „Dzieje grzechu“ bez nakreślonego 
zgóry wyraźnie i ściśle planu, lub, że ten plan 
w trakcie pisania pod wpływem łiczaych wypad­

ków bandytyzmu w Królestwie uległ rozmaitym 
zmianom i zaprowadził go niejedaokrotnie na ma­
nowce skutkiem czego otrzymujemy tym razem 
miejscami stek monstraalnych wprost okropności.

A jednak i z tego tu i owdzie zbyt jaskra­
wego obraza wyzierają ku nam lwie pazury zna­
komitego artysty. Na czym polega właściwie ten 
artyzm Żeromskiego? Przedewszystkim imponuje 
nam jego plastyka, najprzód plastyka opisów naj­
rozmaitszych zjawisk natury, potym charakterów 
ludzkich, a wreszcie stylu. Postacie przez niego 
namalowane głęboko wrzynają się w naszą pamięć, 
na długo po przeczytaniu książki stoją jak żywe 
przed nami, ba, prześladują nas nieustannie swoją 
wyrazistością. Styl zaś autora, to krótki, urywany, 
twardy, to znowu, wedle potrzeby giętki, dźwię­
czący przecadownie, stanowi poważną, nieoennioną 
zaletę jego pióra.

Z zewnętrznym tym środkiem łączy Żeromski 
niepospolity dar zapuszczania sondy do głębin 
dnszy ludzkiej, a jak misteraie potrafi zespolić 
opisową stronę swych obrazów z psychicznym 
wrażeniem, pisaliśmy na początku tego sprawo­
zdania. Szkoda, że tym razem to wrażenie dj- 
znaje uszczerbku z powoda dominujących scen 
sensazyj nych

Ale także wielka obfitość zawartych w „Dzie­
jach grzechu“ głębakich myśli, ogarniających 
wszystkie niemal problematy życiowe, roztrząsa­
jące wielkie tajemnice ludzkości, wiecznie nieroz­
strzygnięte, a wiecznie nowe zagadnienia wszech­
bytu, nię dozwalają przypuszczenia, jakoby powieść 
ta miała być dowodem zanikania talentu, co prza-

powiadać zdawały się niektóre złowróżbne głosy 
Prawda, że większa część drugiego tomu wysłu­
guje się sensacji, bardzo poziomej, ale nie godzi 
się wobec tego zamykać oczu na liczne dodatnie 
strony powieści, która w każdym razie wysoko 
wznosi się ponad poziom przeciętnego towaru li 
tylko sensacyjnego romansu.

Kompozycja „Dziejów grzechu“ odpowiada w 
zupełności konstrukcji innych utworów. Żerom­
skiego, to znaczy, że całość składa się z mnóstwa 
mniejszych obrazów i obrazków. Co chwila napo­
tykamy przerwy w powieści, co kilka stron znaj­
dujemy wygodne dla autora kreski, zaczym po* 
wieść się urywa i daje nam nowy obraz. Ale tes 
rodzaj techniki pisarskiej pochodzi u Żeromskiego 
z jego dążenia do unikania wszelkiej rozwlekłości. 
Dlatego ten sposób pisania Żeromskiego nie razi, 
owszem, sprawia, że powieść, choć bardzo długa, 
nigdy czytelnika nie nuży.

Bądź jak bądź, niezawodnie i „Dzieje grze­
chu“ Żeromskiego doczekają się w krótkim czasie 
kilka wydań, podobnie jak i wszystkie inne utwory 
tego autora. Zbyt wielkim cieszy się on uznaniem, 
aby jakiekolwiek dzieło jego mogło przejść niepo­
strzeżenie. Żeromski pozostanie pomimo wszystko 
koryfeuszem naszej literatury; nie strącą go z 
tego piedestału „nawet“ — „Dzieje grzechu“’

Tadeusz Mielcarzewicz.
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Rozwiązanie Dumy?
>ąźenie do zniesienia Damy wzmaga się co- 

bardziej w sferach reakcyjnych, a zdaje się, 
ie rząd jest tema przychylny. Dążenie to zy- 
jioje na sile wobec możliwego nowego konflktu 
pomiędzy rządem a Damą, co może nastąpić
¡ powoda kwestji budżetu marynarki.

Większość posłów w Damie, nawet ze skraj 
uej prawicy, nie pochwala działalności ministra 
Biarynaiki i nie chce udzielić mu kredytu na 
aowe pancerniki. Październikowej również są 
tego zdania, że wskutek obecnej gospodarki w mi- 
gigterjam marynarki frakcja ich musi być prze­
ciwną asygnowaniu na flotę jakichkolwiek fandn 
szńw. Tak przynajmniej wypowiadał się przed 
współpracownikiem Biecz i jeden z ich przy­
wódców Bodzianko.

Na sobotnim posiedzenia Damy w sprawie 
budżetowej ma wystąpip z mową w tej sprawie 
minister skarbu, Eokowcew. Posiedzeniu tema 
przypisują ważne znaczenie.

Istnieją dość uzasadnione przypuszczenia, że 
posłowie ze skrajnej prawicy staną w opozycji 
na ponfne życzenie rządu, który uh ci al­
by urządzić tę komedję, aby móc się uczepić 
tego, że Duma nie chce udzielić kredytu na 
„konieczności państwowe“ i dlatego ją rozwiązać.

Reakcjoniści postanowili skorzystać z nada­
rzającej się sposobności i w danym razie doma­
gać się powołania do życia Dumy bułyginowskiej; 
w Petersburga krążą pogłoski, że wyższym sferom 
złożono memorjał w tej sprawie. Myślą przewodnią 
tegoż memoriału jest, że Dama zawsze przedsta­
wia tylko hamulec dla sfer rządzących Podobno 
w sferach rządzących przyjęto ten memoriał przy­
chylnie.

Dla zorjentowania się, jaką by ta „czwarta“ 
t. zw. bułyginowska Dama była przypominamy, 
ie pierwszy projekt organizacyjny Dumy opraco­
wał były minister Buły gin w lecie 1905. roku. 
Podłsg tego projektu miała być Dama li tylko 
siałem doradczym. Zanim jednak zdołano tę 
Damę zwołać, nastąpiły w październiku tego sa­
mego roku groźne rozruchy połączone ze strajkami 
powszechnymi na obszarze całej Bosji, co zmusiło 
rząd do nadania konstytucji w dnia 30. paździer­
nika i do powołania Damy jako czynnika pra­
wodawczego a nie doradczego. Tak więc 
t, zw. Dama bułyginowska nie weszła nigdy w 
życie, lecz projekt ten pozostał w archiwum a 
teraz: mianoby go wydobyć i nadać mu żywe 
kształty w „czwartej“ Dumie.

W związku z powyższymi zamiarami stoi 
niewątpliwie spotęgowanie się kampanji przeciwko 
Stołypinowi, który, stojąc bądźcobądź na gruncie 
konstytucyjnym, oparłby się zapewne temu nowe­
mu, w niespełna rok drugiemu i daleko donioślej 
szemn zamachowi staną. Podłag obiegających 
pogłosek intrygują też przeciwko Stołypinowi byli 
ministrowie Goremykin i Stiszińskij, 
zdeklarowani reakcjoniści.

Powyższe pogłoski potwierdza poniekąd po­
niższy telegram Binra Wolffa:

Petersburg, 24. stycznia. I trzeciej 
Damie grozi rozwiązanie. Przywódca październi- 
kowców (prawicowców) hr. U war o w, oświadczył 
jednemu ze sprawozdawców, ze partji tej dano do 
zrozumienia, iż Dama zostanie rozwiązaną w ra­
zie odrzucenia wniosku rządowego o odbudowanie 
floty wojennej. Mimo to hr. Uwarow zdecydowa­
ny jest głosować przeciwko wnioskowi i sądzi, że 
jego przyjaciele polityczni wytrwają w opozycji. 
Według oświadczenia kadeta Nisielowicza 
partja jego w kwestji tej poprze październikowców. 
Poseł Pu rys z kie wie z, skrajny prawicowiec, już 
przed tygodniem oświadczył się przeciwko rekon- 
strnfeeji floty. Także większa część prasy rosyj­
skiej popiera opozycję.

Nie tylko zasadnicze względy zdają się skła­
niać rząd do cofnięcia konstytucji i zniesienia 
Dumy jako ciała prawodawcgego, lecz i realne 
bardzo sprawy. Kredyt marynarki byłby tylko 
Pozorem, a w grnnoie rzeczy chodziłoby 
»całe finanse wogóle. Jak bowiem wiadomo, 
są one wprost opłakane, preliminarz na rok 1908., 
®>me, że dochody obliczono bardzo wysoko a roz­
rody nizko, zamyka się niedoborem w ogólnej 
Wysokości około 200 miljonów mbli. Sama ta 
Potrzebną będzie w znacznej mierze nie na inwe- 
8v«je, któreby przynosiłoby dochody i zdolne

były do oprocentowania i stopniowego amortyzo­
wania pożyczki, lecz na opłaoenie procentów od 
pożyczek dawniejszych Wynika z tego, że finanse 
Bosji są nadzwyczaj opłakane, i że z całą konie­
cznością muszą doprowadzić do położenia bez 
wyjścia — do bankructwa Bosji.

Bząd, chcąc więc ostateczność tę jak najdalej 
od siebie odsunąć, musi łatać a we finanse po­
życzkami, dopókąd je dostaje. Ponieważ zaś 
z drugiej strony jest bardzo prawdopodobnym, że 
Dama nie zgodziłaby się na tak haniebną gospo­
darkę, i ponieważ dalej obrady jawne Dumy ła­
twiej i dokładniej unaoczniają położenie finansowe 
Bosji wobec świata finansowego, przeto z natury 
rzeczy jest to dla rządu bardzo niewygodnym, 
niezawodnie choiałby za wszelką cenę usunąć te 
przeciwieństwa, to znaozy, musiałby Damę 
znieść.

Po tym fakcie łatwiej byłoby mu na razie 
przynajmniej otrzymywać pożyczki. Dzisiaj bo 
wiem w razie odrzucenia projektu zaciągnięcia 
pożyczki przez Damę, nie znaleźliby się chyba finan- 
siśoi, którzyby mimo to dali pieniądze, bo gwa­
rancje samego rządu, działającego wbrew Da­
mie, nie wystarczyłyby im. Ze zniesieniem Damy 
natomiast zmieniłaby się w mniemania rząda 
sytuacja na jego korzyść, gdyż sam by deoydo- 
wał w sprawach pożyczki, sam by brał na siebie 
gwarancje wobec finansów a ostatecznie mógłby 
łatwiej ukrywać istotne położenie finansowe 
Bosji.

Tak więc nad trzecią Dnmą zbierają 
się groźne cbmnry; ozy do katastrofy dojdzie 
istotnie, trudno na razie przesądzać. Faktem je­
dnak jest, że sytuacja zaostrzyła się w ostatnich 
kilkn dniach poważnie.

Z prasy rosyjskiej.

Rosja a Słowiańszczyzna.
W jednym z ostatnich numerów Birże- 

wija Wiedomosti znajdujemy artykuł, w 
którym autor jego rozbiera pytanie, czy Bosja jest 
państwem słowiańskim w całym tego słowa zna­
czenia. Autor stwierdza z głębokim żalem i 
»bólem serca«, że tak nie jest istotnie.

Wystarczy rozejrzeć ' się dokoła — piszą 
Birżewija Wiedomosti — aby widzieć, 
jak głęboką i smutną prawdę kryją nasze słowa. 
Praski projekt przymusowego wywłaszczenia ziem 
polskich, przyjęty przez Izbę pruską, zbliżył już 
polaków austryjackicb z Czechami i w zakresie 
pewnych ogólnych idei zjednoczył oba narody 
słowiańskie. U nas ten projekt, który wkrótce 
pod postacią gotowej nstawy ołowiem spadnie na 
pokrewny, potężny i bogaty duchem naród bratni 
— u nas, powtarzamy, projekt ten spotyka się 
w szerokich warstwach ludności rosyjskiej z zu­
pełną prawie obojętnością. Nasza prasa postę­
powa wydała o nich sąd z ogólnych stanowisk 
prawa, ludzkości, sprawiedliwości i udzieliła na 
swych łamach miejsca głosom znakomitych cudzo­
ziemców, oburzających się na politykę ks. Bfilowa. 
Czyż tego dość, aby można było mówić o sztan­
darze słowiańskim, pod którego ciężarem prowadzi 
się nie oficjalna polityka — tę oczywiście pozo­
stawiamy na stronie — lecz żywa, świadcząca o 
myślach narodu, co uważa się za starszego i 
pierwszego członka rodziny, za jej wodza, powoła­
nego przez historję.

Do słów powyższych petersbarskiego organu 
dodamy ze swej strony, że polityka Prus wobec 
polaków i wogóle całe nasze położenie pod zabo­
rem praskim, zwłaszcza w ostatnim czasie, na­
leżytego ocenienia na łamach prasy rosyjskiej i w 
o p i n j i rosjan wogóle niedoznało. Powiedzielibyśmy 
nawet, że Birżewija Wiadomosti grzeszą przesadą 
lekkomyślną, twierdząc, jakoby prasa »postępowa« ro­
syjska byłaby się zainteresowała sprawą wywłasz­
czenia. Poza ogólnikowymi zdaniami, podanymi 
z »obowiązku dziennikarskiego«, właściwie to tylko 
jedyna Buś, a raczej wspópracownik jej Nes­
tor, zajmuje się sprawami naszymi obszerniej, 
rozumiejąc doskonale, czym jest walka rządn pru­
skiego z polakami dla całej Słowiańszczyzny.

Ten istotny brak zainteresowania się opinji 
publicznej w Bosji naszymi sprawami, który w 
sprawie wywłaszczenia ujawnił się tak jaskrawo,

potwierdza to, co w rozmowie z nami podkreślił 
z naciskiem poseł do Damy, Alfons Parcze­
wski, a mianowicie, że w Bosji absolutnie 
niema najmniejszego zrozumienia 
dla spraw słowiańskich w szerszym pojęciu, dla 
jądra tej kwestji — dla niebezpieczeń­
stwa niemieckiego.

Póki opinja publiczna w Rosji z tej kwestji 
nie zda sobie wyraźnie sprawy, póty polityka 
słowiańska nie będzie rozumną, celową i czymś 
realnym, póty nie przestanie być kwestją akade­
micką, niezdefinjowaną mrzonką.

Hobenau i Lynar.
Hohenau i Lynar — dwa arystokra­

tyczne nazwiska; dwie postacie z najwyższych kół 
wojskowo-dworskioh. Hrabia Hohenan, skoligowany 
z rodziną cesarską, były gienerał porucznik i ad 
jutant przyboczny cesarza; hrabia Lynar, były 
major w najprzedniejszym nułku kawalerji gwar- 
dji, w gardes dn corps. Nazwiska ich stały się 
głośne w pierwszym procesie Harde na przeciw 
Moltkiemn, gdy trynmfająoy wówczas redaktor 
Zaknnft na sfery dworskie i na korpns oficerski 
gwardji podniósł oskarżenie, które w całych Niem­
czech wywołało jeden okrzyk oburzenia.

Podnieconym, drżącym od wzruszenia głosem, 
z bezwzględną namiętnością i dramatycznym gie- 
stem rzucił wówczas Maksymiljan Hardea na 
ekran publiczny te ponnre obrazy rozkłada mo­
ralnego, zboczeń seksualnych i ekscesów płotowych 
w najwyższych sferach, obrazy malowane barwą 
gorącą, jaskrawą, które nietylko poczciwego filistra 
niemieckiego przerazić mogły do głębi.

Szczególnie sceny z wili Adler hrabiego Ly­
nara, i ujawnienie na wskroś zepsutych stosunków 
w pewnych sferach korpusu gwardji wstrząsły do 
głębi opinją niemiecką. Jakto, ta cblnba narodu 
niemieckiego, to wojsko owiane blaskiem tradycji 
i ekskluzywnie strzegące swego nieskazitelnego 
honoru, ta podpora państwa i tronu miałażby być 
nadpsutą i toczona rakiem zgnilizny wewnętrznej ? 
Przejęci bałwochwalczą częścią dla wojska niemoy 
za głowę się chwytali i z niedowierzaniem słuchali 
oskarżeń Hardena. A nerwowy ten, przeczulony, 
goniący gorączkowo za sensacją aktor i publicysta 
zarazem rzucił zdumionym słuchaczom w twarz: 
Całe pałki kawalerji są zarażone zgnilizną mo­
ralną 1

I zawrzała bnrza w całych Niemczech prze­
ciw winnym, przeciw .zbrodniarzom* z szlachec­
kimi nazwiskami, przeciwko ich przełożonym, że 
nie dopatrzyli sprawy, przeciw ministrowi wojny, 
że nie był o niczym poinformowany. Oskarżeni 
przez Hardena hrabia Hohenan i Lynar zniknęli 
z Berlina, hr. Lynar wyjechał nawet dla pewności 
za granicę.

Władze wojskowe niechętnie zajęły się tą 
aferą i chciały o ile możności wszystko nbić mil­
czeniem, pragnąc za wszelką ceną uniknąć skan­
dalu. Ale opinja publiczna nie spała. Znany 
pisarz wojskowy Gaedke, mszcząc się za ode­
branie mu tytułu pułkownika, pisywał w berliń­
skim Tageblacie płomienne artykuły o niespra­
wiedliwym faworyzowaniu przestępców z arysto­
kratycznymi nazwiskami, a w Parlamencie poseł 
Paasche gwałtownie napadł na ministra gie- 
nerała Einema, że w sprawie Hohenana i Lynara 
zupełnie nieudolnie sobie postępuje. Wtedy przy­
spieszono śledztwo, hr. Lynar stawił się przed są­
dem i został osadzony w areszcie śledczym, także 
hr. Hohenan przyjechał do Berlina, odpowiadał 
jednak z wolnej stopy. Dzień w dzień radca 
sądu wojennego Grunwald przesłuchiwał oskar­
żonych.

Tymczasem rozpoczął się dragi akt dramatu 
Moltke-Harden. Prokurator zręczniej poprowadził 
sprawę niż się to stało przed sądem ławniczym, 
wielkie oskarżenie Hardena zostało prawie w pach 
rozbite, Moltke i Eulenbnrg wyszli jako zwycięzcy 
z rozpraw. Zmora spadła z piersi zastraszonych 
poczciwców niemieckich, odetchnięto głęboko i 
jak przedtym na Moltkiego i Eulenburga, tak 
teraz na nieszczęsnego Hardena posypały się 
gromy przekleństw i złorzeczeń.

I niejeden znowu począł się łudzić nadzieją: 
A może i w procesie Hohenana i Lynara nic nie 
wyjdzie na jaw? Może i tu wszelkie podejrzenia 
są bezpodstawne i cień rzucony przez zuchwałego

redaktora na elitę wojska niemieckiego zniknie 
bez śladu?

Rozpoczął się proces przed sądem wojennym. 
Trzech siwych gienerałów mianowanych przez sa­
mego cesarza i dwóch sędziów wojskowych za­
siadło w trybunale. Miano zaufanie do sądu; 
nie wzięto nawet za złe, że od początku do 
końca publiczność z obrad bezwzględnie wyklu­
czono.

Teraz zapadł wyrok: Hr. Lynar skazany zo­
stał na 1 rok i 3 miesiące więzienia za czyny 
niemoralne, popełnione z podwładnymi, hr. Hohen­
au został uwolnionym dla brakn dowodów.

Rezultat bądź co bądź fatalny. Hardenowi 
wyrok ten sprawi choć w części satysfakcję za 
klęskę poniesioną w drugim spotkania z Molt- 
klem, w opinji publicznej Niemiec wyrok wy­
wrzeć musi przykre, przygnębiające wrażenie. 
W8zyscyby niewątpliwie woieli, gdyby klika 
Euleabnrgów uległa zdeptana w walce z Harde- 
nem, niż, że kwiat wojska niemieokiego tak bo­
leśnie został skompromitowany. Stało się prze­
ciwnie. Honor i sława wojska niemieokiego nie 
są jaż bez zarzata. ■ Aureoli, jaka je otaczała, 
jest stanowczo zaćmiona. Dama niemców, na 
tym punkcie szczególnie wybujała, doznała do­
tkliwego upokorzenia.

Wiadomości polityczne.

Proces Lynara i lłohenaua.
Berlin, 24. stycznia. (TBW) W procesie 

przeciwko hrabiom Lynarowi i Hohenauowi o prze­
kroczenie paragrafu 175. kodeksu karnego wniósł 
prokurator o uwolnienie hr. Hohenana, 
a dla hr. Lynara o roki cztery mie­
siące więzienia.

Sąd skazał hr. Lynara za nadążycie 
władzy służbowej w 6 wypadkach, z których 4 
stały w związku z naprzykrzaniem się podwład­
nym, i wykroczenia przeciwko moralności w 5 
wypadkaoh na rok i 3 miesiące więzie­
nia. Hr. Hohenana uwolniono.

W uzasadnieniu wyroku powiedziano: Sąd 
uwolnił hr. Hohenana, ponieważ wina jego nie 
została udowodnioną, ale nie ze względu na to, 
że udowodniono jego niewinność. Hrabiemu 
Lynarowi udowodniono karygodne przestępstwa, 
oznaczone dokładniej w uzasadnieniu wyroku. 
Czasu spędzonego w śledztwie nie policzono mu, 
ponieważ oskarżony postępowaniem swoim przy­
czynił się do opóźnienia procesu. Przy dalszym 
uzasadnienia wyrokn wykluczono znowu 
publiczność ze względu na ewentualne na­
rażenie rygoru wojskowego. Wyrok zaznacza 
jeszcze, że przeciwko hr. Hohenauowi faktycznego 
przestępstwa przeciwko § 175. kodeksu karnego 
stwierdzić nie zdołano.

Kolonizacja wewnętrzna.
Berlin, 23. stycznia. (TBW.) Komisja 

budżetowa Sejmu praskiego naradzała się dzisiaj 
nad odrzuconymi w plenum tytułami 3. i 4. 
ekstraordynarjum administracji rolniczej, żądają­
cymi 2 miljony mk. na kolonizację wewnętrzną 
Prus Wschodnich i Pomorza. Sumę tę uchwalono, 
a do rezolucji żądającej funduszów na otworzenie 
spółek kolonizacyjnych także w innych 
dzielnicach państwa, dodano słowa: po wy­
słuchaniu Sejmów prowincjalnych i ministra rol­
nictwa. Przyjęto dalej nową rezolucję, żądającą, 
aby z uchwalonych funduszów usonięto brak kar­
tofli i zboża na siew w Prasach Wschodnich.

(O czteroprzymiotmkowe prawo wyborcze.
Berlin, 24. stycznia. (TBW.) Socjaliści 

wnieśli w Parlamencie niemieckim rezolucję wzy­
wającą kanclerza, aby w przyszłej sesji przedłożył 
Parlamentowi wniosek, dotyczący zaprowadzenia 
w Rzeszy niemieckiej, we wszystkich pań­
stwach związkowych iw Alzacji i Lota­
ryngii powszechnego, równego, tajnego i bezpo­
średniego prawa wyborczego przy wyborach do 
Parlamentu i Sejmu dla wszystkich obywateli 
Rzeszy, którzy ukończyli 20 lat, bez różnicy płci 
i z zastosowaniem systemu proporcjonalnego.

Brnnświk, 23. stycznia. (TBW.) Na dzi­
siejszym posiedzenia Sejmu branświckiego przed-

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

toałoUKrzyżanowsRl.

U progu nowego życia.
(Ciąg dalszy).

Stał na dowód, że audjencję za skończo­
ny uważa.

— Panie prezesie, gdy chodzi o rutynicz- 
ny machinalną pracę, takie zamienienie urzędnika 
* specjalną do danej czynności zastosowaną 
jnaszynę może mieć najzupełniejszą rację 
yto- Ale przecież każde przedsiębiorstwo 

°Pr°cz rąk, potrzebuje jeszcze ludzi z głową, 
®nergją i darem inicjatywy. Wiem, że trzy te 

arunki powodzenia wieńczyły działalność 
Pana i dlatego wierzę, że dosięgnąwszy szczy­
ty, nie odmówisz podania ręki człowiekowi, 

Ory za pozyskanie odpowiedniego pola do 
^acy na zawsze pozostałby panu wdzię-

c . ~~ i owszem, byłoby mi miło; nie obie- 
ł, J też’ a’e zobaczę- Zobaczę, jakkolwiek
nj rdz° wątpię, gdyż powtarzam to, z zasady 
Si» h?652301 się do tych rzeczy. Nie mieszam 

s nigdy Daruje pan, że go muszę poże- 
wo1n ‘ i'602 n’e mam dziś ani jednej minuty

w Była to najwyraźniejsza, bez osłonek na- 
roz • ? °dmowa. Znalazłszy się na ulicy i 
Zum ^Zaj^c posłyszane słowa, Lipowiecki zro- 
libę1 2e przyczyną jej pośrednią stały się 

ralne hasła, które mu Gasztowt grzecznie

był wspomniał; przyczyną bezpośrednią jednak 
egoizm krańcowy tego próżnego, nienasyco­
nego dostojeństw i zaszczytów człowieka. Za- 
tywszy w dostatkach, miał tylko jeden punkt 
honoru i jedną ambicję: dostroić się do ary­
stokracji i bywać w jej salonach. Nie czuł 
śmieszności, jaką go to okrywało, nie pojmo­
wał bólów i trosk młodszej gieneracji, nie 
pragnął nikomu uczynić dobrze, bo nici wią- 
żące go z własnym społeczeństwem prysnęły 
wtedy, gdy rzuciwszy się ku wyżynom, a nie- 
doścignąwszy ich jednak, zawisł jak Twar­
dowski w powietrzu między niebem książąt i 
hrabiów, którzy go do siebie przyjąć nie 
chcieli, a ziemią zwykłych śmiertelników, któ­
rych się sam wyrzekł.

Pozostały mu więc jako jedyna pociecha 
dobrze płatne synekury, ułatwiając wieczne 
dążenie ku utytułowanym wyżynom.

Lipowiecki wyszedł od Gasztowta o je­
dno doświadczenie życiowe bogatszy. Równy 
mu urodzeniem, a przewyższający go: inteli- 
giencją, wykształceniem i połączonym z nim 
liberalizmem pojęć, wyższy poczuciem idei, 
którą tamten w karjerze swej nie krępował 
się bynajmniej, nie został odmową jego ani 
dotknięty, ani nawet zdziwiony. Przeczuwał, 
iż pan ten, dumny z należenia do klubu My­
śliwskiego, a wydający na jakąś Julę tysiąc 
rubli, nie będzie w stanie pojąć czyjejkolwiek 
troski o byt, o chleb i pracę. Ofiarność jego 
społeczna i obywatelska nie sięgała po za 
datki, składane pięknym lub utytułowanym 
paniom na wentach dobroczynnych.

Stanisław postanowił zapukać teraz do 
innej sfery ludzi.

Znał z interesów bankowych dyrektora 
pokrewnej instytucji. Człowiek był nie młody, 
bardzo bogaty, a skromnych wymagań. Po­
chłaniała go namiętność zbierania pieniędzy. 
Nie bywał, nie przyjmował, pierwszy rano sta­
wał w biurze, ostatni z niego wychodził, że­
lazną ręką prowadził urzędników, każdą zaś 
minutę wolną od zajęć poświęcał ustawiczne­
mu liczeniu. Zawsze z ołówkiem i blokiem w 
ręku, rachował na biurku, na oknie, na kola­
nie, kombinował bez końca, stawiając wie­
cznie szeregi cyfr, które jak kabalistyczne wy­
glądały znaki.

— Pan chciałby przejść do nas na po­
sadę ? — podjął, wysłuchawszy prośby mło­
dego człowieka i mierząc go ponad złotemi 
okularami podejrzliwym wzrokiem, jak gdyby 
miał przed sobą nie kandydata na wyższy 
urząd, lecz wprost złoczyńcę.

— Pan do nas ? Nigdy bym się na to 
nie zgodził! Nigdy! ja, panie mój, muszę so­
bie pracowników urabiać, zastosować do na­
szych potrzeb i wymagań. U nas trzeba za­
czynać od 15, 20 rubli najwyżej i wolniutko, 
szczebel po szczeblu wdrażać się, zrastać z 
zajęciem, rozwijać.

— A jednak, panie dyrektorze, ktoś wy­
kwalifikowany i w danym zawodzie oddawna 
pracujący, dostaje niejednokrotnie od razu 
wyższą posadę.

— Być może, być może, ale nie u nas. 
O takie rzeczy należy się zwracać do swoich 
wujaszków, stryjów, ci mogą dla członka wła­

snej rodziny przełamać zasadę. Co do mnie 
jednak, nie pogwałciłbym jej nawet dla rodzo­
nego swego syna, gdybym go posiadał.

Lipowiecki pożegnał go niskim, trochę 
ironicznym ukłonem.

»Syty głodnemu nie wyrozumie« — my- 
ślał z goryczą. Cóż obchodzi tych ludzi bo­
gatych, stojących u szczytu własnej karjery, 
że ktoś inny pożąda chleba i pola do pracy, 
że obywatelskim podaniem ręki mogliby mu 
przyszłość i szczęście zapewnić. Im dobrze, 
oni głusi nieraz i ślepi na potrzeby społeczne, 
będą do śmierci zgarniali tysiące i dziesiątki 
tysięcy, krwawicą ogółu zapracowane; jeden, 
aby mocą ich piąć się ku arystokracji i wzbo­
gacać jakieś Ziutki, czy Jule, drugi dla miło­
ści złota, którego nie miał nawnt komu zosta­
wić, a sam nie używał. Ze młode siły mo­
głyby podziałać ożywczo na losy instytucji, 
przez panów tych kierowanych, to ich mało 
obchodziło. Urzędnik powinien być ogłupiony 
mechaniczną przez długie lata robotą i prze- 
dcwszystkim tani. Należy go przecież wyzy­
skać na rzecz dywidendy dla akcjonarjuszów. 
Gdy ma za wiele, aby umrzeć z głodu, {a za 
mało, aby żyć, to akurat dla niego dosyć, jest 
doskonale uposażony. Czem mniej przytym 
kosztuje prowadzenie biur, tym większą będzie 
pod koniec roku gratyfikacja, której lwia część 
utonie znów w kieszeniach dyrektorów i za­
rządu.

Niech żyje rutyna i oszczędność!
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Szałowe
W czwartek, dnia 23. stycznia r. b. o godz. 9-tej rano zasnął 

w Bogu opatrzony św. Sakramentami, po krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach nasz najdroższy i najukochańszy mąż, ojciec i szwagier

Ś. p,

Henryk Andrzejewski
w 52 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 26. b. m. o godz. 3 V4 
po południu z domu żałoby przy Chwaliszewie nr. 72. na stary 
cmentarz św. Jana,

6 czym donoszą w ciężkim smutku pogrążeni
żona, dzieci 1 rodzina.

Poznań. 23. I. OS.

Ha żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24. godzinach.] ■

Restauracja K. Krenz.
Plac Wilhelmowski 5.

“ Od soboty codziennie o godzinie 8. i pół '

Koncert orkiestry cygańskiej
Wyborna kawa, herbata, czekolada 

Codziennie świeże pączki, cbróśclkl 1 torty 
własnego pieczywa.

= Specjalny wyszynk piw =
Haasego z Wrocławia, Norymberskiego 

„Tucher-Brau“.

¿uL

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem
Za półrocznem „
Za kwartalne m „
Za każdorazowe żądanie

Adres:

5°/„
41/s°/o 
4’/,’/o
4°/„

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorji 2. ptr.

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9,

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

TeI. 2539. Wielki wybór! Tel. 2539.

Młody subjekt
posiadający dobre świadectwa, 
znający się na prowadzeniu 
książkowości poszukuje od 1. 
lutego w składzie kol. delikate­
sów i destylacji

posady
Łask, zgłosz. przyjm. Eksped. 
Kurjera Pozn. pod nr. 93.

Mieszkanie
o 3 pokojach z 'przynależytośc. 
ul.W. Świętych 7/8 od 1. lutego 
do wynajęcia.

Dziecko
zdrowy chłopiec, w drugim 
roku życia jest do oddania za 
własne. Łask. of. po L. 107 do 
Eksped. Kurjera Poznańskiego.

Chleb tu. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petristr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,BO mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia 1 farblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecania wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzeni« uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Himer,
Poznań, Rycerska ul. 8 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

warsztat Ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na wnr

ulicę Garncarską nr. 4. 5
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślosarski
ul. Garncarska 4.

i

Atelier dentystyczne
Praktykuję od r. 1889.

Wprawiani© 
sztucznych zębów 

Plomby
Zatruwanie nerwów 
i leczenie ¡chorych 

zębów.
J. Czerwiński
Poznań, św. Marcin 53. 

Dom ogrodowy I. p.

Miód
patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogj. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionaoh 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mlkltka
prób, w Kupczyńcach poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej

zegary
znaczny wybór

na składzie.

U. Schulłz
Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki 

Łańcuszki 
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie.

U wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarnsł.Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ni. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Kasa oszczędności
ganku Xolniezo-?rMemysło*iego

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
pTgyjmajd na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 rak. począwszy płacąc od S do 4 1 pół proe. wedle

—— umowy. —— ..—----—------

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 38L

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Kupują każdą ilość

i służą zaliczką 
każdej wysokości.
'Witold 5)rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9«

Telefon 434.

Nie kupujcie 
Żadnego zegarki

r.a zegarki kieszonkowe, reipilt. 
tery, budziki, łańcuszki złote, 
brnę i niklowe, bliuteryę zlot, 
srebrną, instrumentu muzyca, 
wyroby skórzane, stalowe, kuch«,, 
ne, welocypedy, maszyny, zabawki 
perfumy, przedmioty dewocyjot

narzędzia rzemieślnicze itd„ 1«

Każdy rodak zdumieje,
gdy mój cennik zobaczy i nlgfcje 

ceny przeczyta.
broszę żądać mój polski ceaaft 
zawierający 4000 ilustracyl.t 
każdemu darmo > franko wyńę,

Adres: Hieronim Tilgner, 
Berlin O., Mnrkusstr 5,

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 1 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zapełnię czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odclenlah smaku, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie ple-

wma
górno-węglersklB,

odstawkowe, pełne. Jedno i dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906, 
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januciiowski
właśc. fl. Januciiowski & W. Saikowski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13. 

w Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 
------= wchodzące. =====

rtimifttńb)

_ . używają z pewnym skutkie®,^Osoby nerwowe polecanego

, wina św. RaJ'
które podnieca aPe^ai

mało krwiste ~ ^£5
Do nabycia w aptekach *

Nakładem i •■•ionkami Nowej Drukarni i olakiel G. m. b. H. w Poznaniu - ReaaKio, odpowiedzialny Kaaimiaw M6łkow»ki w Poauanm.



Dodatek do 20. numeru Kuriera Poznańskiego.
Puk aa ń, sobota dnia 25. stycznia 1908

łożono wnioski socjalistów i paitji obywatelskiej 
domagające się zmiany prawa wyborczego do 
Sejmu. Izba wybrała osobną komisję, która ma 
zastanowić się nad tym, o ile obecna ustawa 
wyborcza wymaga zmian i poczynić odnośne pro­
pozycje.

Zamknięcie Bałtyk«.
Petersburg, 24. stycznia. (TBW.) Nowo- 

je Wremja nie dowierza polityce niemieckiej na 
Bałtyku mimo uspokajającego komunikatu oficjalne­
go Petersb. Ag. Telegraficznej z dnia 20. bm. 
Niemcy — tak plsze Nowoje Wremja — podnio­
sły kwestję, czy Bałtyk uważać należy za morze 
zamknięte, tylko dlatego, aby w czasach pokojo' 
wyoh zamienić je na morze teutońskie, a w cza­
sach wojennych zapobiec ostrzeliwaniu wybrzeży 
swoich. Ewestja Bałtyku jest więc kwestią czysto 
niemiecką.

Wobec powyższego twierdzenia Nowoje Wre- 
mieni zapewnia Biuro Wolffa po raz drugi z jak 
największą stanowczością, że w toczących się 
obecnie traktatach sprawy zamknięcia Bałtyku ze 
strony niemieckiej bynajmniej nie poruszono ani 
jej też wcale nie omawiano. Równocześnie za­
przecza Biuro Wolffa wiadomości podanej przez 
Now. Wrem. jakoby oficer marynarki rosyjskiej 
towarzyszył eskadrze amerykańskiej w wyprawie 
na Ocean Spokojny.

Sprawa marokańska.
Paryż, 24. stycznia. (TBW.) Sekretarz 

ambasady francuskiej w Tangerze, hr. de Saint 
Aulaire telegrafuje, że syn Muleja Reszida, który 
pod Settatem miał stracić przeszło 600 ludzi, 
wezwał Muleja Hafida, aby połąozył się z nim 
natychmiast, jeżeli nie chce dopuścić do całkowi­
tego zniszczenia jego oddziału.

W czwartkowej naradzie ministrów w pałacu 
elizejskim w Paryżu zaznaczył minister spraw ze­
wnętrznych Pichon stanowisko swoje wobec pią­
tkowej interpelacji w sprawie marokańskiej. Mi­
nister odczyta telegram gienerała d’Amade w celu 
scharakteryzowania doniosłości ostatnich operacji 
francuskich pod Settatem.

Z Fezu donoszą o porozumieniu, na jakie 
zanosi się pomiędzy Mulejem Hafidem a Rajzu- 
lim. Wysłannik Rajzulego Muhamed Chergui, 
który eskortował więźniów Rajzulego do Tangeru, 
miał równocześnie polecenie, aby po drodze jednał 
szczepy arabskie dla Muleja Hafida. Mulej przy­
jął Muhameda bardzo serdecznie. Inny z przy­
wódców buntu głosi publicznie, że marokańczycy 
nie potrzebują obawiać się Europy, ponieważ 
inne mocarstwa usposobione są dla Francji nie­
przychylnie i nie pozwolą jej zgwałcić Maroka; 
francuzi i hlszpanie nie mają prawa mieszać się 
do wewnętrznych spraw marokańskich. Casablanca 
niebawem zostanie oswobodzona.

Woj Muleja Hafida, El Meraai, namiestnik 
Fezu, wysłał do gubernatorów wszystkich miast 
portowych, także Tangeru, pismo, wzywające do 
uznania panowania Muleja Hafida, nawet choćby 
przytym krew polać się miała. W Maroku 
wolno, zdaniem jego, mieszkać tylko takim 
europejczykom, którzy uznają sułtanem Muleja 
Hafida.

Zniżenie dyskontu we Franeji.
Paryż, 23. stycznia. (TBW.) Bank fran­

cuski zniżył z dniem dzisiejszym dyskont wekslo­
wy z 3 i pół na 3 procent, a stopę lombardową 
na 4 procent.

Skompromitowany konsul.
Nowy Jork, 24. stycznia. (TBW.) Śledz­

two przeciwko aresztowanemu tutaj niedawno 
mężczyźnie nazwiskiem Giordani, który dla popar­
cia ruohu rewolucyjnego w Haiti i San Domingo 
fałszował pieniądze, skompromitowało konsula 
Stanów Zjednoczonych w Saint Marc na wyspie 
Haiti do tego stopnia, że musiano złożyć go 
z urzędu. W śledztwie przeciwko Giordaniemu 
skonfiskowano 2000 karabinów i 800 000 dolarów 
fałszywych pieniędzy.

Krótkie wiadomości.
— Zmiana podatku od cukru. Hr 

Schwerin-Lowitz (konserwatysta) i towarzysze przed­
łożyli Parlamentowi niemieckiemu projekt, doty­
czący zmiany opodatkowania cukru. Od 1. kwie­
tnia 1909. r. podatek od cukru wynosić ma 10 
mk. za 100 kilo czystej wagi. Gdyby w latach 
1909. 10. 11. czysty dochód z podatku od cukru 
nie dosięgnął sumy 140 miljonów mk. natenczas 
kanclerz w celu pokrycia niedoboru ma prawo 
zaoiągnąć odpowiednią pożyczkę. Gdyby jednak 
później dochody z podatku od cukru przewyższyły 
sumę 140 miljonów, z nadwyżki ma być pokrytą 
pożyczka.

— Combes, były prezes ministrów, miano 
wany został przewodniczącym komisji mającej 
skontrolować czynność likwidatorów francuskich 
dóbr kościelnych. Jak wiadomo, podczas likwidacji 
tej zaszły grube nadużycia.

— Król hiszpański z okazji imienin 
swoich ułaskawił 5 zbrodniarzy skazanych na 
śmierć.

— Prezydent Roosevelt wydał spe­
cjalne orędzie dotyczące zawarcia traktatu celne 
go pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Niemcami. 
Orędziem tym zajmować się będzie kongres na 
jednym z najbliższych posiedzeń.

— Ministerjum japońskie oświad­
czyło konsulowi japońskiemu w Londynie, że po 
zwoli udawać się do Hawai tylko tym japończy­
kom, którzy osiądą tam stale, lub mają tam 
krewnych, ale nie takim, którzy z Hawai emigru­
ją do Stanów Zjednoczonych.

Nasze sprawy.

— Pan Szelmeczka, właściciel handlu 
skór i mateijałów szewskich w Inowrocławiu,

irzybył do redakcji Dz. Kuj. i zaręczał, że wiado­
mość, jakoby głosował w kasie chorych nr. 3. 
irzy wyborze zarządu na p. Jelonka (żyda) nie 

zgadza się z prawdą, z resztą jak sam utrzymuje, 
nikt tego twierdzić nie może, ponieważ głosowanie 
>yło tajnym. Prawdą jest, że p. Szelmeczkę o- 
irać chciane przewodniczącym, lecz p. Sz. oświad­
czył zaraz, że urzędu owego przyjąć nie może, 
¡jdyż nie ma tyle czasu. Innych stosownych 
isób nie było, gdyż polaków, jak już wiadomo, 

było tylko 12, niemców zaś 10 obecnych, reszta 
członków przybyć nie raczyła. Tak więc tylko 
skutkiem opieszałości polskiej i naszej jałowości 
politycznej przyszło do tak smutnych zajść, które 
)o poprzednim porozumieniu się i przy większym 

udziale członków polaków nigdyby się nie zda­
rzyły.

Lojalni obywatele.]
Koźmin, 23. stycznia.

W środę odbyła się tu wielka uozta poże­
gnalna na cześć odchodzącego pana lantrata 
Yittego. Zebrało się dużo, bo aż około 60 

uczestników z księciem Tura i Taxis na czele, 
’omiędzy uczestnikami znajdowali się także pa­

nowie: S. Podlewski sen., Kolaski, dawniej­
szy członek wydziału powiatowego i Modli­
ło wski dziedzic. Donoszę to tylko na dowód, 

:ie ów konserwatysta w Sejmie miał rację, oświad­
czając, że po uchwale projektu wywłaszozenia na­
stąpi w naszej dzielnicy spokój i zgodal 
Przykład już dali tu w Koźminie wyżej wymie­
nieni panowie, nie mówiąc już o kilku innych 
biesiadnikach, którym dla braku uświadomienia 
politycznego i narodowego za złe tego wziąść nie 
można. — M. —

Wykłady ludowe 
Imienia Adama Mickiewicza

W niedzięlę 26. b. m. wykładać będą na 
starej sali bazarowej:

1. p. Lucjan Osten: Nasi wodzowie: Ignacy 
Prądzyński.

2. p. dr. Gantkowski: O „Weselu“ Wy­
spiańskiego.

Początek o godz. 5. Wstęp bezpłatny.
Ze względu na znaozne koszta uprasza się

o datki dobrowolne.
Wydział.

Wiadomości miejscowe I potoczne.
Poznań, dnia 24. stycznia. 

Kalendarz. Dziś: Tymoteusza b.
Chwaliboga.

Jutro: Nawrócenie św. Pawła.

Wschód słońca. 

Wschód księżyca.

Miłosza.
Dziś: 7,58 zachód

Jutro: 7,56 W
Dziś: 10,51 zachód

Jutro: 9,41 »

4,27
4.29

10,32
10,50

— ’ Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na sobotę, 25. stycznia: 
Po części pogodnie, po ozęśoi mglisto z nieznacz­
nymi opadami; umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie i mroźnie.

— • Z teatru:
Piątek: Hrabina Oczko, komedja w 3 aktach 

Schontana i Kopel Ellfeldta. Ceny do połowy 
zniżone.

W sobotę: Ujrzymy na scenie naszej sztukę 
p. t Franek Cygan, tragiczna komedja w 5 aktach 
przez J. Grabowskiego. Sztukę tę grywano z 
nadzwyczajnym powodzeniem w Warszawie, Kra 
kowie i Lwowie. Jesteśmy pewni, że i u nas 
podobać się będzie publiczności i zyska przychylną 
ocenę znawców teatralnych. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Wojna do­
mowa, komedja w 3 aktach Z. Przybylskiego. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Franek Cygan, tragi­
czna komedja w 5 aktach J. Grabowskiego. 
Ceny zwyczajne.

Ze świata.
Aresztowanie włamywacza.

Drezno, 24. stycznia. (TBW) Sąd tutejszy
uznał aresztowanego niedawno .króla* włamywa­
czy Hirscha i jego pomocnika za warjatów i ka­
zał nmieścić ich w jednym z praskich zakładów 
dla obłąkanych. Hirsch był przywódcą szajki zło­
czyńców, która w ostatnim czasie dokonała kilka 
śmiałych grabieży w bankach niemieckich.

Sensacyjny proces.
Monachjum, 24. stycznia. (TBW.) Po

dwudniowych rozprawach wydano wyrok w spra­
wie Augusta Wólfia o wymuszanie. Wólfel i żona 
jego Józefina dopuścili się wymuszenia na pod 
stawie znanego paragrafu 175. ca adwokacie Bur- 
klu. WOlfla skazano na 5 lat domn karnego, 
3000 marek kary i 10 lat utraty praw honoro­
wych, a żonę jego na 4 lata więzienia i 5 lat 
utraty praw honorowych.

Zbrodnia olsztyńska.
Olsztyn, 24. stycznia. (TBW.) Allenst

Ztg. donosi, że kapitana Goebena, który — jak 
wiadomo — zamordował majora Scboenebecka, 
odesłano do zakładu dla obłąkanych w Kortau 
w celu zbadania jago stanu umysłowego. Współ 
niczkę jego, kapitanową Schoenebeckową odesłano 
tam już poprzednio w tym samym celu. Termin 
odbędzie się dopiero po złożeniu orzeczenia psy- 
chjatrów.

Popłoch w hali targowej.
Paryż, 23. stycznia. (TBW.) W centralnej

hali targowej wybuchł pożar, który rozpoczął się 
w stacji dynamicznej i wywołał okropny popłoch. 
Światło elektryczne zgasło i gęste kłęby dymu 
napełniły halę, a ze wszystkich stron rozległy się 
głośne okrzyki zgrozy. Robotnicy stacji elektry 
cznej dali natychmiast sygnał alarmujący, poczym 
ratowali się ucieczką. Jest nadzieja, że wszyscy 
uszli z życiem. Straty matsrjalne obliczają na 
miljoH franków. Przez zniszczenie kabli elektry­
cznych zaległy ciemności wielką część dzielnicy 
operowej.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Rzym, 24. stycznia. (TBW.) W czwartek

rano odczuto w Reggio w Kalabrji silne wstrzą 
śnienie ziemi, które dało się także we znaki w 
Biauco, Africo, Brancaleone, Bruzzano, Ferruzano 
i innych miejscowościach, nawiedzonych już dot­
kliwie ostatnim trzęsieniem ziemi. Wśród ludno­
ści wybuchł popłoch. W Bianco uszkodziło trzę­
sienie ziemi kilkanaście budynków, a gmach ma 
gistratu zamieniło w ruinę. O stratach w ludziach 
dotychczas nie słychać.

Demonstracje robotnicze w Chicago.
Chioago, 24. styoznia. (TBW.) Pomiędzy

policją tutejszą a robotnikami bez pracy, urządza­
jącymi pochód demonstracyjny, przyszło do powa­
żnego starcia. Robotnicy usiłowali zdobyć ratusz 
i tam zażądać pracy. Policjanci uderzyli na de­
monstrantów kijami gumowymi i kilkanaście osób 
ranili, a głównych przywódców aresztowali.

Towarzystwa.
— Zebranie wydziału pań Tow. Pielgrzym

odbędzie się w niedzielę 26. bm. o pół do 4. na 
sali dominikańskiej. O liczny udział uprasza

Zarząd.

zechcieli położyć na arkuszu, który się znajduje 
w składzie p. J. Stark, ul. Wilhelmowska nr. 21. 
i tam też można obejrzeć sam adres, artystycznie 
wykonany przez członka Lntni p. K. S. w pięknej 
trzykolorowej akwareli. Pomysł odpowiada celowi; 
oprócz widoków ratusza poznańskiego i wieży 
myszej, umieszczone są piękne sylwetki z Jasełek 
jak dziad limik i para krakowiaków, oprócz tego 
we winiecie początki innych utworów Maszyń­
skiego jak poloneza, przysłowia, szarotka itd.

Zachęcamy do obejrzenia tej artystycznej 
akwareli.

Zarząd Lutni.
— ’ Koncert słynnej orkiestry cygań­

skiej pooząwszy od soboty, odbywać się będzie 
codziennie wieczorem o godzinie pół do 9. 
w restauracji K. Krenza, pl. Wilhelmowski 5. 
Pan Krsnz, czyniąc wymaganiom czasu zadość, 
sprowadza orkiestrę cygańską pod słynnym kapel­
mistrzem Badaj Wilmosa, który koncertował przed 
carem Mikołajem, zmarłym niedawno królem 
szwedzkim i szachem tureckim, wywołując wszę­
dzie wielkie zaiateresowanie. Z dniem tym za­
prowadza p. Krenz w restauracji swej oprócz spe­
cjalnego wyszynku piw Haasego z Wrocławia 
i Norymberskiego .Tücher Bräu“, także wyborną

iwę, herbatę, czekoladę i świeże ciastka własnego 
pieczy w j. Dalsze szczegóły w ogłoszeniu, na które 
zwracamy uwagę.

— * Wyścigi poznańskiego towarzystwa 
wyścigowego odbędą się w tym rokn dnia 3. 
maja, 14. czerwca i 11. października na łąkach 
dębińskich.

— * Reklamacje w sprawia służby woj­
skowej należy już teraz wysyłać, w każdym zaś 
razi« przed stawką wojskową. Reklamacje takie 
podaje się do lantratów, którzy zwykle są prze­
wodniczącymi cywilnymi komisji poborowej. Kto 
więo jest w takim położeniu, że mógłby być 
zwolniony czasowo lub całkowicie od obowiązków 
służby wojskowej, i kto ma zamiar reklamację 
wysłać, ten mech się długo nie namyśla i jak 
najwcześniej sprawę tę załatwi

— * Konkurs otworzono nad majątkiem 
firmy Wunscha, skład zabawek przy ul Wilhel- 
mowskiej nr. 20. w Poznaniu. Firma ta jest wła­
snością małoletniego Ludwika Wunscha, który 
znajduje się obecnie rzekomo w Ameryce, a za­
wiaduje nią matka właściciela Emma Wunsch. — 
Czas zgłoszeń wyznaczono do 16. lutego. Zawia­
dowcą jest kupiec Adolf Breuning w Poznaniu.

— * Z poznańskiej Izby handlowej. 
Pierwsze tegoroczne posiedzenie plenarne Izby 
handlowej na obwód regiencyjny poznański od­
było się dnia 16. b. m. na sali posiedzeń rady 
miejskiej. Z komunikatów syndyka jest do nad­
mienienia, że Izba handlowa oświadczyła się sta­
nowczo przeciwko rozszerzenia święcenia niedzieli 
w handlu i przemyśle, jakie według doniesień gazet 
urząd dla spraw wewnętrznych zamierza przepro­
wadzić w formie noweli do prawa procederowego. 
Gdyby całkowite święcenie niedzieli miało stać 
prawem, natenczas żąda Izba handlowa, by w so­
boty handle i składy były otwarte do godziny 
10. wieczorem.

Na wzmiankę zasługuje także projekt Izby 
handlowej, dotyczący zmiany par. 70. prawa han­
dlowego. Ustęp 2. paragrafu tego opiewa nastę­
pująco: „Jeżeli wypowiedzenie miejsca w ku- 
piectwtó nastąpi wskutek postępowania, nie odpo­
wiadającego umowie bądźto ze strony chlebo­
dawcy, czy też pracobiorcy, natenczas do po­
krycia straty wynikłej z wypowiedzenia, obowią­
zaną jest strona winna“. Nieraz jednak, jeżeli 
stroną winną jest pracobioroa, szef Bie jest 
w stanie dowieść, jak wysoką poniósł stratę wsku­
tek wypowiedzenia miejsca. Dlatego zaleca Izba 
handlowa do pomleniosego paragrafu dołączyć 
następujący dodatek: „Nastąpi wbrew umowy 
wypowiedzenia miejsca przez pomocnika, natenczas 
wolno szefowi ustanowić karę na niego do wyso­
kości pensji, jaka należałaby mu się aż do czasu 
unormowanego w kontrakcie.“

— • Wybory do Izby aptekarskiej dla W. 
Ks. Poznańskiego, jakie się odbyły w listopadzie 
z. r., miały następujący wynik. Wybierano tylko 
właścieili aptek. Na członków obwodu regien- 
cyjnego poznańskiego obrano pp. Linkego z Po­
znania, dr. Dreschera z Główny, Reinhards z 
Międzychodu, i ReBtla z Buku; na ich zastępców 
zaś pp. Wadzyńskiego z Rogoźna, Blomla z Stę­
szewa, Rennera z Skwierzyny i dr. Hammla z 
Obrzycka.

Na członków z obwodu regiencyjnega bydgo­
skiego wybrano pp. Jacoba z Bydgoszczy i Butt- 
nera z Ńakła, a na zastępców pp. Affeldta z Byd­
goszczy i Brandenburga z Inowrocławia. Nowo 
obrana Izba aptekarska ma się ukonstytuować 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca.

— • Ogień powstał w czwartek po połtid. 
w fabryce mydła, perfumerji i wyrobów chemi­
cznych firmy Gorgo na św. Łazarzu wskutek 
przegotowania się chemikalji w kotle. Straż po­
żarna stłumiła ogień w zarodku.

— (w) Skutki dzisiejszego systemu szkol­
nego. Niejednokrotnie mieliśmy okazję przyto­
czyć czytelnikom naszym przykłady na to, jakie 
owoce wyda e dzisiejsza »nader skuteczna i po­
dług doświadczeń długoletnich jedynie racjonalna« 
metoda uczenia dzieci w szkołach ludowyoh. 
Otóż nowy na to przykład: W czwartek stawał 
przed pierwszą izbą karną, jako przed instancją 
rewizyjną, 17 letni Wacław Silski z Małego Gaju 
w powiecie szamotulskim, oskarżony o strzelanie 
na kury i gołębie sąsiada ojca swego. Sąd ła­
wniczy w Szamotułach uwolnił go był od winy i 
kary, ale prokurator wniósł o rewizję wyroku.

Pytany przez sędziego chłopak nie rozumiał 
ani słowa po niemiecku. Jeśli się zważy, 
że dopiero trzy lata temu przestał chodzić do 
szkoły, a przez 7 lat uczęszczał do niej regular­
nie, to zrozumie chyba każdy, jaki to skuteczny 
ten »racjonalny sposób« wlewania nam tej okrzy­
czanej kultury praskiej. Przykład ten byłby

— • Wiec w sprawie rozłączenia paraiji 
św. Marcina i św. Łazarza odbędzie się w nie­
dzielę 26. styoznia r. b. na sali p. Waltra, ni. 
Głogowska nr. 80, na który interesowanych pa- 
rafjan najuprzejmiej się zaprasza. Pożądany jest 
najliczniejszy udział.

W imienin komitetu 
Stolpe.

— * Draga wieczornica Indowa odbędzie 
się w niedzielę 26. stycznia o godzinie 4. po po 
łudniu na sali ogrodowej teatru Apollo. Wieczor­
nica ta nosi nazwę »Z dzieł Mickiewicza< 
i da bardzo interesujący pogląd na twórczość na­
szego wieszcza. Obrazy świetlane z odpowiednim 
wykładem, deklamacje, śpiewy i produkcje muzy 
czne złożą się na bardzo zajmujący program. To 
też sądzimy, że publiczność jaknajliczniej pospieszy 
na salę Apollo. Wstępne, jak zwykle, 20 fen. od 
osoby.

— • Na Czytelnie ludowe złożono w dal­
szym ciągu:

Zebrane w wieczór sylwestrowy jako nad 
wyżkę ze sprzedaży kart 1,60 mk.

Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 
88,60 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * 25 marek zebranych za pośrednictwem 

redakc i Kurjera Poznańskiego i Orędownika na 
Szpitalik św. Józefa, wręczyliśmy osobie upowa 
żnionej. na co odebraliśmy następujące pokwito 
wonie:

2 5 marek
na Szpitalik św. Józefa za pośrednictwem redakcji 
Kurjera Poznańskiego i Orędownika odebrałam, z 
czego niniejszem kwituję.

Poznań, d. 20, 1. 08.
Siotra Barbara.

— • Przypominamy, że dziś odbędzie się 
odczyt p. Seweryna Wrzesińskiego o St&ff-e pun­
ktualnie o godz. 8. i pół na sali Domu Przemy 
słowego. Wstęp 50 fen.

Wydział Czytelni dla kobiet
— * Bach kobiecy. Poznańskie Towarzy­

stwo prowinojalne dla popierania interesów kobie­
cych, jakie się zawiązało przed niedawnym czasem, 
urządza pierwsze swe publiczne zebranie jutro 
w sobotę o godzinie 8. wieczorem na sali mu 
zeum cesarza Wilhelma. Na zebraniu tym prze­
mawiać będzie niejaka panna Marta Scbnee, 
przełożona szkoły w Bydgoszczy, na tsmat: Co 
zdziałał dotychczas ruch kobiecy i co zdńałać 
zamierza. Wstęp na salę wolny.

— * Lntnia. Na walnym zebraniu środo 
wym dnia 2 i. bm, któremu przewodniczył pan 
Karol Rzepecki, skonstatowano zupełność obecnego 
zarządu, w którego skład wchodzą: panie Zofja 
Siarkowa jako zastępczyni przewodniczącego, drwa 
Felicjanów a Niegolewska, Helena Rzepecka i pa 
nowie dr. Tadeusz Schultz i Bolesław Marchle­
wski jako radni; p. Marja Rogalińska jako za 
stępczyni sekretarza i bibliotekarka, p. Stefan 
Wtorkowski jako skarbnik oraz p. Czesław Lisie- 
wski, dopóki powołany do zarządu członek nie­
czynny wyboru na przewodniczącego nie przyj 
mie. Po wysłuchaniu rozmaitych życzeń człon­
ków uchwalono zakupno nowego fortepjanu i ho 
norowanie pracy biurowej; wreszcie skonstatowano 
pomyślny stan finansów Towarzystwa, oraz wyra­
żono zarządowi wotum zaufania.

Ćwiczenia chórów odbywają się tak samo 
jak przedtym w poniedziałki i środy dla chóru 
żeńskiego o godz. 8., a we wtorki i piątki dla 
chóru męskiego o godz. 9. Zgłoszenia na no 
wych członków czynnych tj. śpiewających przyj 
muje dyrygient p. SL Ogurkowski w te same 
wieczory; formularze do zgłoszenia się na kandy 
datów są do nabycia w biurze Lutni, St Rynek 
nr. 80. I. Biuro otwarte od godz. 12. do 1. po 
poł. i od 7. do 8. wieczorem.

— * Z Tow. Lutni. Nieczynnych członków 
Lutni prosimy, aby podpisy pod adres dla członka 
honorowego p. Piotra Maszyńskiego w Warszawie



mniej charakterystycznym, gdyby chłopak był 
może nienzdolniony, ale tema sprzeciwia się fakt, 
że po polsku umie czytać i pisać zupełnie do­
brze. Na pytanie przewodniczącego, czy chodził 
do szkoły, odrzekł z odcieniem żalu w głosie: 
chodziłem, ale co ja się tam już nauczyłem! 
— Zresztą został wyrok pierwszej instancji znie­
siony, a oskarżony otrzymał naganę za nieupra­
wnione strzelanie.

Nadmienić wypada jeszcze, że chłopcu zasą­
dzonemu, gdy mówił sąsiadce, by zegnała kury z 
pola jego ojca, kobieta ta odpowiedziała: Dyć wy 
jednak plonu z tego pola zbierać nie będziecie, 
bo wam niemcy je zabiorą!

— * Wiadomości familijne. W czwsrtek 
o godz. pół do 11. pobłogosławiony został w 
Gnieźnie w kościele św. Wawrzyńca związek mał­
żeński byłego redaktora Lecha p. Tadeusza Fo- 
widzkiego z panną Władysławą Gąsieniecką 
z Gniezna. Aktu ślubnego dokonał ks. radca 
proboszcz Stefański z Gniezna w asyście dwóch 
księży.

— • Czarna ospa na Górnym Slązku. 
Celem zapobieżenia dalszemu szerzeniu się ospy 
na Górnym Slązku rozporządził lantrat powiatu 
bytomskiego, by. górnikom i robotnikom, zatru­
dnionym w kopalniach w Brzozowicach i Nowej 
Helenie, którzy codziennie przekraczają granicę 
wszczepiano ospę. W powiecie katowickim zaś 
zamierzają przyspieszyć pierwsze szczepienie u 
dzieci oraz zarządzić publiczne szczepienie do­
rosłych.

— • Zbąszyń. Przestrzega się W W. 
księży konfratrów przed niewiastą typu 
żydowskiego, zwiedzającą szczególnie probostwa z 
gobelinami rzekomo francuskimi od firmy, jak 
oświadczyła .,Will Partiegeschaft, Berlin, Prenz- 
lauerstr. 6.“ Niezwykłością towaru łatwo zdolna 
wzbudzić zainteresowanie i znaczną wybić cenę. 
Podpadło mianowicie, iż w dzień jej wizyty na 
jednym probostwie w okolicy w zagadkowy sposób 
zginęła rubrycela ze stołu. Zachodzi więc podej 
rżenie, iż owa osoba więcej jeszcze zamierza na­
chodzić księży w dyecezji.

— • Kościan. Tutejszym obywatelom nie- 
mieoko-katolickim, którzy podczas strajku szkol 
nego zarówno z polskimi płacić musieli różne 
nadzwyczajne podatki szkolne na otrzymanie nad- 
etatowych nauczycieli itp., zwrócono obecnie owe 
podatki w uznania tego, że dzieci ich nie brały 
udziału w strajku. Naczelny prezes wypłacił im 
dotychczas 4400 m. — zapewne z oddanego mu 
przez sejm funduszu dyspozycyjnego, z którego, 
jak wiadomo, nie potrzebuje on zdawać rachun­
ków.

— * Koronowo. W zeszłą niedzielę wieczo 
rem przejechał pociąg nadchodzący z Nakła po- 
wózkę posiedziciela Więckowskiego z Niemcza pod 
Maksymiljanowem. Koń został zabity a powózka 
roztrzaskaną doszczętnie. Więckowski odniósł po­
kaleczenia na głowie, córka jego zdołała wczas 
jeszcze zeskoczyć z woza.

— * Łobżenica. Murarz i posiedziciel domu; 
Marcin Sinowski otruł się w tych dniach lyzolem

oprócz tego po zażyciu ttucizny przeciął sobie 
samobójca arterję u lewej ręki. Dwunastoletniej 
córce swej oznajmił był przed tym swój zamiar, 
lecz, aby nie mogła przywołać nikogo na pomoc, 
zamknął ją poprzednio w drugiej izbie.

— • Witkowo. Na drodze z Małachowa do 
Niechanowa napadło w poniedziałek wieczorem 
około godziny 7. dwóch rabusiów gospodarza 
Gowarkiswicza z Małachowa szemborowskiego, 
wracającego wozem z synem swym do domu. 
Jeden z rabusiów uderzył Gowarkiswicza tak 
silnie w głowę, że ten spadł zaraz z woza, syn 
zaś zaczął na cale gardło wołać o pomoo. Na 
szczęście nadjechała w tym samym czasie poczta 
z dwoma pasażerami, którzy usłyszawszy wołanie 
o pomoc, podążyli eoprędzej na miejsce wypadku, 
atoli na ich widok napastnicy dali drapaka i 
zniknęli bez śladu, jakkolwiek jeden z pasażerów 
dał za nimi kilka strzałów z rewolweru.

— * Zapisy ś. p. Julji Wiemanowej. 
Zmarła w Warszawie tymi dniami ś. p. Julja z 
Czabanów Wiemanowa, pozostawiła testament, 
mccą którego poczyniła liczne legaty na cele 
oświatowe kościelne i dobroczynne.

Ogólna suma tych zapisów w przybliżeniu 
wynosi około 400 C00 rbl, wobec wartości całego 
majątku, pozostawionego przez zmarłą fiiantropkę, 
szacowanego na 800 000 rbl. w przybliźeaiu.

Obdarzone zostały następujące instytucje: 
Macierz polska w Cieszynie, Towarzystwo 
Pomocy Naukowej im. dr. Karola Mar­
cinkowskiego w Poznaniu, seminarjum 
nsuczycietekie w Ursynowie, Muzeom rzemiosł i 
sttuki stosowanej w Warszawie, Towarzystwo by- 
gjeniczne wydział przeciwgruźliczy w Warszawie, 
Saratorjcm dla niezamożnych suchotników poi 
Warszawą, warszawskie Tow. pomocy lekarskiej i 
opieki nad nerwowymi i umysłowo chorymi (Dre­
wnie a), Schronienie dla szwaczek iti.

Niezależnie od zapisów na pcmienione cele, 
ś. p. Julja Wiemanowa utworzyła wielką funda ję 
stypendialną w najrozlegleiszym znaczeniu i zakre 
sie ¡od stałym zarządem 3 kuratorów, kióryrn te­
stament nadaje prawo wieczyste ustanawiania ku­
ratorów następców.

Kuratorami fandacji tej mianowani są przez 
testatorkę mecenas: Antoni Osuchowski, Józef 
Rzętkowski oraz Kazimierz Olszowski.

Fundacja ta wynosi p dobno 100 000 rb.
— • Statystyka kata. W ostatnich pięciu 

latach stracono w państwie pruskim ogółem 79 
zbrodniarzy; 70 mężczyzn i 9 kobiet Największa 
liczba straconych przypada na Slązk, gdzie na 
psin katowskim złożyło głowę 11 mężczyzn i 1 
kobieta.

Z naszych czasopism.
Przegląd Narodowy. W Warszawie wy­

szedł pierwszy zeszyt nowego miesięcznika p. v. 
Przegląd Narodowy, przekształconego z ty­
godnika Myśl Polska Pismu to poświęcona 
będzie zagadnieniom życia narodowego w zakresie 
politycznym, naukowym, społecznym, literackim

i artystycznym. Kierownikiem jest p. Zygmunt 
Balicki Na treść pierwszego zeszytu, odzia­
nego w szatę skromną, ale wytworną, złożyły się 
prace następujące: Refleksje z doby przełomu 
przez Starego Narodowca, Stanisław Konarski, 
jako reformator polityczny przez Władysława Ko­
nopczyńskiego, Budownictwo polskie wobec kul­
tury narodowej przez Zygmunta Balickiego, oraz 
Przyczynki do bilansu sił narodowych w Króle­
stwie. Zamykają zeszyt: Przegląd spraw pol­
skich p. A Sadzewicza, Przegląd polityki zagra­
nicznej p. B. Wasiutyńskiego, Z prasy oraz Bi- 
bljografja.

Do nowego tego wydawnictwa powrfeimy 
wkrótce.

Ostatnie telegramy i wiadomości
Z Maroka.

Londyn, 24. stycznia. (TBW.) Jedno z 
pism tutejszych dowiaduje się z Tangeru, że kilku 
wybitnych członków rządu sułtańskiego w Rabacie 
opuściło swoje rodziny i udało się do Fezu w celu 
poparcia sprawy Mateja Hafida. Wśród zbiegów 
znajdują się sekretarze wielkiego wezyra i urzę­
dnicy ministerjnm spraw zewnętrznych.

Paryż, 24. stycznia. (TBW) We wczo­
rajszej naradzie ministrów francuskich postano­
wiono nie wysyłać nowych wojsk do Maroka 
i nie popierać zaciągnięcia nowej pożyczki maro 
kańskiej.

Szpiegostwo we Francji.
To ni on, 24. stycznia. (TBW.) W ubie­

głej nocy usiłowała dopłynąć jakaś łódź do tego 
miejsca arsenału tulońskiego, w którym dokonuje 
aię budowa nowych łodzi podwodnych. Posteru 
nek dał ognia 1 prawdopodobnie ranił jednego z 
intruzów, poczym łódź się cofnęła.

Bandytyzm w Odesie.
O d e s a, 24. stycznia. (TBW.) Na ul. Jeka 

terynosławskiej w Odesie, w samym centrum 
miasta zastrzelili bandyci pewnego kupca, który 
wzbraniał się im wypłacić żądaną sumę. Oprócz 
tego zraniono ciężko stójkowego, który ścigał ban­
dytów. Jednego z opryszków aresztowano, reszte, 
siedmiu, uciekła.

Zbrojenia Anglji na morza.
Londyn, 24. stycznia. (TBW.) Pierwszy 

lord admiralioji angielskiej Tweedmonth zaznaczył 
w mowie wygłoszonej w Newcastle, iż niedobrze 
jest wdawać się w bezbrzeżne programy mary­
narskie. Prawda, że Niemcy przyspieszyły ogrom­
nie tempo w budowie nowych okrętów wojennych, 
ale i Anglja ma w warsztatach rządowych i pry­
watnych wszystko, czego w danym razie potrze- 
bowaćby mogła.

Węgrzy a następca tronu.
Budapeszt, 24. stycznia. (TBW.) Na 

konferenoji węgierskiego stronnictwa niezawisłości 
wskazał peseł Hoffmann na fakt, że jeden a wice­

prezydentów stronnictwa, Gabrjeł Ugron, napisał 
artykuł, obrażający następcę tronu Franoisaka 
Ferdynanda, przez oo powstały wątpliwości co do 
usposobienia dynastycznego w partji.

Ugron odpowiedział, że winien jest szaounek 
tylko królowi ukoronowanemu. Wszyscy inni człon­
kowie rodziny królewskiej, za których działalność 
nie odpowiadają ministrowie, podlegają kontroli 
publicznej. Zresztą w wymienionym artykule nie 
było mowy o następcy trona.

Kossuth oświadczył, że stronnictwo niezawi­
słości jest stronnictwem konstytucyjnym, którego 
każdy członek wiernym jest królowi. Usposobienie 
przeciwne dynastji jest wyklaozone. Następca trenu 
trzyma się z daleka od walk politycznych, a nikt 
nie zamierza go w walkę wciągnąć.

Wiadomości handlowe.

Sprawozdanie handlu nasion 
Telesfora Otmianowskiego w Poznaniu 

z dnia 23 stycznia 1908.
Obawy i zapowiedzi drogości wielkiej w ko­

niczynie czerwonej obecnie w całości aię 
sprawdziły.

Kongresówka, na którą do ostatniej chwili 
liczono, sama koniczyny czerwonej pragnie z Nie­
miec nabyć, gdyż okazało się, że małego sprzętu 
nawet młócić ta i owdzie się im nieopłaci.

Ukraina, Podole, Galicja, Czećhy — nie­
wielkie s*e zapasy rozsprzedały już zupełnie, zaś 
Węgry uchylają się od dostaw partji fikcyjnie 
zaprzedanych.

Knpieccwo się w wielkim ambarasie znajduje 
o koniczynę tę, gdyż zapotrzebowanie jest wielkie, 
zewsząd codziennie nadchodzą żądania ofert, gdy 
zaś zapasy tylko minimalne, a właściwie wyczer­
pana. Panowie rolnicy zechcą zapewne zawczasu 
pomyśleć, cohy zasiać w tym roku w miejsce ko­
niczyny czerwonej; może przelot, żółtą chmielową 
koniczynę, inkarnatkę, białą koniczynę, w warun­
kach odpowiednich także lucernę, mieszanki ko­
niczynowe z trawami, seradelę itp.

Notowania z ostatnich dni: za koniczynę 
czerwoną mk. 90-100, białą 30—55, żółtą 
cbmielową 25—29, przelot 45—05, szwedzką 50 
do 78, inkarnatkę 32. lucernę prowans^ą 75-78, 
tymotensz 26—33, rajgras szkocki imp. 21—26, 
włoski 22—27, krajowy ang. 15 -17, seradelę 
świeżą 12 — 16, gorczycę 14 — 16, pelu»zkę 8 do 
8,25, wykę szarą 7—7,50, łnbin niebieski 5 do 
5,20, żółty 5,40-5,75 za 50 kg.

Targ na okowitę.
Hshi*iif0i dnia 28. stycznia 1808.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń . — 82,7.
styczeń-luty 0 — 82,7.
luty-marzec • — 82.«/.

torsy papieriu uartottlswyek
na giełdzie berlińskiej.

Tendencja:

Objaśnienia: p=popyt; d—podał;
n=meeo; ult=ultimo.

22. 
słaba

Dyakonto prywatne
Korony............................................
Rabie ..........
8’/, niemiecka pożyczka państw,
8*/,#/0 pruskie konsole ....

87,7o poznańska pożyozka
8’/,

8‘/,’/. 
i’/j pora.

*»/. .
8»/, .

8‘/,’/. .

*’/. - 
»*/,•/.

prow. 
1896

, poi. miejska 1906 
pora. poi. miej. 1894—1908 

listy zast. ser. VI—X. 
, . xi-xvn|
. . serya D.
• * • «’• ■ • 5*
» ■ » C-
aa a B

rentowe

;=saplaoono;

4’Ą
86,—

214,20
82,20
98,76
82,20

pożyczka ohińska 1898 .
, japońska . . ,
, rumuńska 1894
, rosyjska 1908

... • 190fi 
4% serbska renta. .....
Tureckie losy.................................
4’/o węgierska renta w koronach 
4*/?/# polskie listy zastawne . 
Akeje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr. 
s anstr.-węg. kolei państ. alt. 
s lombardy
a Baltimore and Ohio
a Canada Paoiflo ....

i’/o St. Louis St. Prancisko obL kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a póln.-niem. Lloyda . . ,
a berlińsk. tow. handL alt.
a banku darmstaokiego .
a , niemieckiego. alt.
, , dyskontowego „
a . drezdeńskiego
a póln.-niem. zakładu kredyt, 
a aostryack. zakładu kred, alt 
a banku wsch. dla handl. i prz. 
. rosyjak. banku dla hand, zagr 
, browaru Hnggera , , . 
a ogólnego tow. elektr. . .
. tow. wyrobu drzewa Bendixa 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
B boobomsk. lejami atali ,
, «hem. fabr. iłiloha . , ,
. eukrowni w Wsohowio .
, kopalni w Gelsenkirohen 
, kopalni w Harpen . , , 
a tow. młyn. Hermanna. .
, kopalni Hohenlohe ■ ■ •
a Lanrabnty...................... .....
a górnośląskiego przem. ielaz. 
. fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni . 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. ehem. Union . . . 
a cukrowni w Kruświey , 

■■rwy • ■«<■. S.
¿keje auatryaokiego zakłada kred. 

. banka niemieckiego . ,
, , dyskontowego ,
a Lanrabnty....................

Tendencja;

**/?/.
<•/
</.
4‘/.’/,

98.30 
90,—

102,80
92.80
98.60
82.40
98.40
91.80 i
82.40 
98,70
91.60
95.30 
87,90
89.10 
82,— 
96,—
82.10

144.90
93,25
88,20

173,—
160.25
144.60

27.40 
89,—

167.80
175.40 
116,—
104.20
156.40
126.20 
281,—
171.60 
138,— 
114,70
200.75
117.75
137.10

200*10
93.60

228.80
197.60 
228,-
152.26
187.10
202.60 

93,—
183,—
217.76 

98,—
180.75 
164,— 
389,—

87.60
199,—
239,60

198.90
228.76
171.76 
226,25 
słaba

24.
spok.

41/,
86,10

214.40
82,60
93.70
82,60
89,60

98*10
98.10 

102,60
90,-

103,—
82.10
98.40
93.40

S8*80
95,26
94,90
88.40
89.60
81.60
94.70
82,80

146,—
93,80
88.70 

176,— 

146*—

87*75 
156,7b
174.60
117.40 
107,— 
167,75 
126,10 
284,—
178.50
139.30
114.50
201.30
117.60 
137,— 
132,—
201.50

92, —
225.60
199.10
228.60 
161,—
187.60
203.10

93, —
185.60 
219,26
199.50 
182,—
154.25
890,—
87,50

198.26
289,—

200.25
230.25 
171- 
218,-

Targ na zboże,
PwnnaAf dnia 24. stycznia 1908.

Kołowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą i>by rolniczej.)
Pszenica (dobra)...................... ..... 280,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 171,— 
Owies (dobry) .................................160,—

Tendencja: epok.

Poznań, dnia 24. stycznia'19C8. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego poóledn.

Pszenica . . . 22,60 21,90 21,20
Zyto...................... 19,70 18,90 18,20
Jęczmień . , . 16,60 16,50 14,60
Owies .... 16,00 15,30 14,90

BydąeaiCZi dnia 24. stycznia 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom. .... 000—227 mk. 

izenioa > porosła, a murzonką i lżejsza niżej not, 
. , . . ; dobre, zdrowe

(najmn, 121 i.) — 197 mk. 
lżejszy gat.porożn. i stęohly 172—192 mk. 
dla młynarzy...................... 148—152 mk.(o zmień' 

roob
browarów 

na paszę . . 
do gotowania

( najpiękniejszy

163-161 mk. 
178-185 mk. 
000-000 mk. 
148-168 mk. 
wyżej notow.

Barlin, 24. stycznia 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Ka miesiąo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń . • • a 1 ___ 1 —t— 69,39
Luty. . . a 1 —t— —t— —1—
Marzec . . e • a —1— 1 —1— —1—
Kwiecień . a e a —»— -- 6"^ ę — —1—
Lipiec . . e e a 218 25 208,- 173,- —1— —a—
Sierpień . e • e » —1~ 1 —i—
Wrzesień . e e ■ —1— -- ę— « 1
Październik e e e 6 1 —,— 68.80
Listopad . e e e 1 -- >--- » —»■* —1—
Grudzień . • e • ą~— e“~ ““ę-”-
Maj . . . e e e 220,25 211,- 172,75 161 25 69,50

Przy miernym interesie okazała pszenica 
dość silny opór, mimo znacznego wywozu z Argen- 
tynji^i nizkieb cen w Liwerpolu. Także żyto utrzy­
mało* się skutkiem wnioskowanego popytu. Podaż 
z prowincji była mniejszą ale przeważnie mało zmie­
nioną i bez obrotu. Olej rzepny przy nieznacznym 
interesie podniósł się odrobinę w cenie. — Powietrze: 
pięknie.

WreelaWi dnia 28. stycznia 1908.

Kołowania prywatne.
e n 1 o a biała spok. . , . 19,70—22,10—22,60

żółta stale...................... 19,70-22,00-22,60
o mocna ...... 18,90—20,00—20,60
zmień dla browarów epok. 17,80—18,00—18 80 
zmiań stale. ..... 14,90—16,40—15,90
ee epok, .... i 16,10—16,70—16,20

Stoik do golow. biały mocna 18,00—19,00—20,00 
„ na pasaę epok. , . 16,00—17,00—00,00 
„ Wiktorja epok. . . . 22,00-22,60-24,00

Łubin żółty bez interesa z . 11,69—12,50—00.00 
„ niebieski pożądańsy . 9,60—10,60—00.00

Wika spokojnie............................. 00,00—16,00—16,00
Kukurydza spokojnie,, . . 00,00—16,26—17,—

Kaaiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—25,00
Rzep zimowy epok.......................... 24,00—26,00—28,60
Siemię konopne................................. 28,00—24,00—26,00
K u o b y rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,76 

„ „ obce, stale...
„ lniane szlązkie ......
„ n oboe spokojnie. . . .
„ palmowe epok. .....

Kasiona konlezyny.
Koniosyna czerwona spok., . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie
„ szwedzka stale

Tymotka bez ink . . .
Seradela bez interesa , .
Inkarnatka spokojnie. . ,
Pssenneotręby................................. 12.75—18.25
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańssa. 00,00—28,76 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—28,25
Siano...................................................................... 8,90—4,20
BI o m a za 600 kg......................................... 86,00-87,00

Mąka epok, aa 100 kg. z mieohem, brnto: 
Pszenna piękna, stale,............................ 81,75—82,25

14,00-14^6 
16,00- 16,50 
14,60 16,60 
14,00-14^0

. 26,00-46,00-66,00 
. 40,00-65,00-70,00 
. 20,00—24,00—80,00 
. . . . 8,60-11,00 

. 17,00-19.00

Targ na zboże.
PanaA, dnia 24. stycznia 1008. 

Urzędowe notowanie polioyi miejeoowaf.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow. dniego

po-
Aledn.

średnica
eony

Pszenica najwyż.
uajnii.

-- — — — 22 - ; 22,-

Żyto najwyż.
najniż.

20 60 20
19

20
80

19
19

60 19,84

Jęczmień nąjwyi.
uajniź.

— — r — 15
14

50
40 14,95

Owies
«te*' — 16 60 16

16
80 16,80

Słoma prosta...................................... ..... 5,00—4.60
Siano....................................................................... 8,06-7,00

Targ na artykuły żywności.

Żytnia piękna, stale,
Mąka do pieczenia domowego 
Żytnia mąka na paezę . .

80,26-81,00
29,25—30,00
18,60-14^6

Wroetaai dnia 23. stycznia 1908.
Kołowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. n. “i w. naj n. nNw. nąj n.

Pszenica biała 22 60 22 00 21 90 21 00 20 90 19 50
n iiółte 22 50 21 90 21 80 20 90 20 80 19 40

Zyto .... 20 50 19 90 19 80 19 40 19 30 18 49
Jęczmień . , 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 16 00

„ dla brow. 18 30 17 80 17 70 17 30 — — — —
Owies.... 16 20 15 70 15 60 15 10 15 00 14 20
Groch Wiktorja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 00 19 00

„ mały. . 20 60 20 09 18 80 17 80 17 00 16 60
Rzep .... 28 20 — — 26 20 — — 24 20 —

Targ na cukier.
24. stycznia 1908.

Puaaż) dnia 24. stycznia 1908. 
Urzędowe notowanie polioyi miejeeowej.

Cena
nąjw. najn. średn.

Groch . . • ““6““ “*ł““
Soozewioa •

Groch długi . e 6

Ziemniaki e 4,60 4,00 4,80
W 1 • (od kulki za 1 kg.
Wołowina ) »» 1 kg.

1,60
1,50

1,40
1,80

1,60
1,40

Wieprzowina . 61 ii 1,60 1,40 1,60
Cielęcina n w 1,60 1.40 1,50
Skopowina n ii 1,60 1,40 1,60
Słonina ii 61 1,60 0,00 1,60
Maało . 61 61 2,80 2,40 1,60
Łój n w 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 6,00 5,00 6,60

Borowiec prd. L 88 pros, (bez worka) 
„ prd. IL 76 proo. ( „ „ )

Tendeneja: spok. 
Rafinada w głowach (bez beozki) 
Cukier kryształowy (włącznie worka) 
Rafinada ( n n )
Melis ( n « )

Tendeneja: epok.

9.65- 9,70
7.65- 7,86

19,627,-19,76

19,87Va/l»’5O 
18,87*/,/19,00

Targ na bydło.
Poznań, dnia 24. stycznia 1908.

Urzędowe notowanie komiayi targowej. 
Spędzono:

63 sztu 
376 "
101 "

7
7 M

________ 336 „ prosiąt
Razem 889 sztuk bydlak

bydła rogatego 
żwiń chudych 

„ tłustyoh 
eieląt 
owoo 
kóz

Cukier autowy L produkt tranzito branko na statek 
w Hamburga.

Ka miesłąs

grudzień. .
styczeń . •
luty . •
maj
sierpień .
pażdzierm-gr odzień

Tendęncja: spok.

Popyt Podaż

19,80 19,90
19,80 19,36
19.90 20,00
20,25 20,80
20,65 20,60
19,46 19,50

Za 50 kg. 
żywej wagi I kL H kL in kL IV kL

Rogaeizna:
Woły......................
Wolezaki i jałówki 34-37

24 -26 
27-30

—

Stadniki .... — 34-37 27-30 —
Krowy .... 34-35 27-80 21—24 —
Świnie .... 43 40-42 87-89 86 46
Cielęta .... 48-60 40-46 32-86 —•
Owce ..... — — —
Krowy dojne za ezt 270 -880 160-220 ““
Warchlaki za parą 24-42 mk. 
Prosięta parę 12 -21

Interes: spok.
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